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Od kilku dni Galicja Wschodnia roz­
brzmiewa echem. protestów, skierowanych 
przeciw nies.twierdzonym dotąd urzędowo in- 
łórmacjom wysłańców Lwowa o rozstrzygnię­
ciu konferencji pokojowej w sprawie przy­
szłości Galicji Wschodniej. Wedle tych infor- 
tnacji Galicja Wschodnia ma zostać na pewien 
dłuższy czas przydzieloną do Polski, poczem 
(nastąpi plebiscyt, Móry zadecyduje o jej dal­
szym" losie. Wiadomość ta wywołała kolosalne 
Oburzenie, prasa lwowska, B ada’'miejska, sze­
reg  instytucji, wreszcie wiece wypowiadają się 
stanowczo przeciw tego rodzaju rozstrzygaię- 
iciu, domagając saę przyłączenia już obecnie;ha 
Istale Galicji Wschodniej do Polski.

Aczkolwiek uznajemy, że argumentacja w 
lej sprawie podnoszona jest mezawsze słusz­
n ą  i w znacznej swej części nie opiera się na 
tasadzie demokratycznej samostanowienia na­
rodów, jednakowoż musimy podnieść fakt, te 
i naszem zdaniem decyzja koalicyjna nie liczy 
iwę bynajmniej z panującymi na Wschodzie 
Europy warunkami i izasluguje na ostrą i sta- 
©owcią krytykę. Stoimy bowiem na stanowi­
sku, że trudnej sprawy Galicji Wschodniej nie 
należy i nie można rozstrzygać w oderwaniu 
ęd  ogólnego położenia spraw wschodnich, Ga­
t e  ja Wschodnia jako kraj o mieszanej ludno­
ści polsko - ukraińskiej stanowi kraj ściśle 
Łtresowy i to w podwójnem znaczeniu — dla 
Eolski i dla Ukrainy . Dla nas są to kresy 
■wschodnie, dla Ukraińców zachodnie. Otóż jest 
■rzeczą zupełnie jasną, że sprawy kresowe da­
nego państwa dopiero wtedy można załatwiać, 
gdy ustaloną jut jest zasadnicza sprawa bytu 
x istnienia tego państwa. Tymczasem, jak po- 
•wszechnie wiadomo, rzeczy do tego stopnia 
©ie dojrzały. Aczkolwiek bowiem kweatja 
niepodległego bytu Polski została już zasadm- 
©śo pozytywnie rozstrzygnięta, jednakowoż 
niepodobna tego samego twierdzić o dlrugim 
narodzie wchodzącym tu w grę, o Ukrainie. 
Jeżeli ma się zadecydować czy Galicja Wscho­
dnia ma należeć do Polski czy do Ukrainy 
musi się w pierwszym rzędzie stwierdzić, czy 
■Ukraina istnieje i z całą pewnością Istnieć bę­
dzie. Niepodobną załatwiać spraw kresowych 
państwa, którego istnienie jest wogóle zakwe- 
śtjonowane, o którem nie wiadomo czy będzie 
niepodległym, czy autonomicznym kirajem, czy 
■też w zupełności podbitym. Tak właśnie ma 
6ię obecnie sprawa z Ukrainą. Ziemie ukra­
ińskie są dziś terenem walk różnych wojsk, 
adążająjy 'h do zgoła różnych celów. Nie wia- 
domo dziś czy rezultatem tych walk będzie 
niepodległość Ukrainy, czy też stanie się ona 
łupem bolszewickiego, a może Denikinowskie- 
go imperializmu, czy dostanie może autono- 
mję, ozy też stanie się poprostu częścią nieroz- 
dzielnej Rosji. Czyż w podobnych warunkach 
można rozstrzygać sprawę przynależności Ga­
licji Wschodniej?
• Czy można przyznawać lub odmawiać U- 
Ikrainie Lwowa, gdy milczy &ię o Kijowie? Mó­
wić dziś o jakimś plebiscycie to rzecz zgoła 
niedorzeczna i nielogiczna. Jeżeli bowiem n,p. 
Śląsk Cieszyński lub. Górny będą głosować, to 
podstawą tego glosowania będzie dylemat: al­
bo Polska, albo Czechy; albo Polska, albo 
Niemcy. Ale, pytamy, o czem będzie decydo­
wała Galicja Wschodnia? Przecież ten kraik 
nie może sam stanowić niepodległego pań­
stwa, chociażby nawet jedna z tych narodo­
wości posiadała nieznaczną większość? Prze­
cież trudno dziś zapowiadać plebiscyt decydu­
jący7 o przynależności do Polski lub Ukrainy, 
gdy tej Ukrainy ani dziś jeszcze niema, ani 
mie zadecydowane jej powstanie. A jeżeli 
rpańdwo rosyjskie rozciągnie się ^zięki łasce 
(koalicji aż do Zbrucza, o czem będzie decy- 
idował plebiscyt?
t Zapewne o przynależności Galicji Wseho- 
idniej do Rosji? Za przeproszeniem, Panowie.

Jeżeli tak  myślicie, projekt plebiscytu jest nie- 
tyłko nielogiczny, ale jest z gruntu szkodliwy 
d niespra wiedli wy. Galicja Wschodnia może 
należeć albo do Polski, albo do Ukrainy, ale 
nigdy do Rosji, która najmniejszych praw tu 
niema.

Mówić dziiś w Galicji Wschodniej o plebi­
scycie, gdy nie wiemy jakie zagadnienie pie- 
ibiscyt ten rozstrzygnie, to żądać odpowiedzi 
iprzed sformułowaniem pytania. Sprawa Ga­
licji Wschodniej to sprawa między mami a U- 
krainą. Jeżeli pragniemy ją załatwić, nie wol- 
iuo nam zapominać, że nie mówi się o szczegó­
łach, gdy nie załatwiło się całokształtu. Przy- 
isalość Galicji Wschodniej rozstrzygniętą być 
imusi w związku z zasadniczą sprawą przyszło­
ści. całej Ukrainy.

Dla nas sprawa jest zupełnie jasną. Je ­
steśmy zwolennikami zupełnej niepodległości 
narodu ukraińskiego, uznajemy jego iprawo do 
niezależngo bytu, jesteśmy przeciwnikami 
wszelkich imperialistycznych zakusów Rosji— 
bolszewickiej, czy carskiej. Gdy niepodległa 
i  wolna Ukraina powstanie — nadejdzie wte­
dy moment decydowania o rozgraniczeniu 
■ziem naszych i ukraińskich.

Z tego też punktu widzenia musimy błąd 
jeden wytknąć polityce prowadzonej dziś 
•przez naszą burżuazję. Podnosi się pirawa na­
sze do Galicji Wschodniej jako do całości. 
Tymczasem tego rodzaju stawianie sprawy 
musi wyjść na niekorzyść naszą. Jeżeli doj­
dzie kiedyś do sytuacji, że zagadnienie to roz­
strzygać będzie jakaś wyższa sprawiedliwość— 
■rozstrzygnięcie to musiałoby wyjść na korzyść 
Ukrainy, gdybyśmy trwali pirsy pretensjach 
•do całej Galicji Wschodniej. Kraj ten bo­
wiem wzięty jako całość — posiada bezwarun­
kową większość ukraińską i gdybyśmy wtedy 
■protestowali przeciw plebiscytowi, postępowa­
libyśmy analogicznie z dzisiejszem postępo­
waniem Czechów na Śląsku Cieszyńskim. W 
interesie zatem objefctywnej sprawiedliwości, 
w interesie dalej dobrze zrozumianej sprawy 
polskiej musimy żądania nasze ograniczyć. 
Zapytajmy się siebie samych — dlaczego mają 
do Polski należeć wschodnie powiaty, imające 
niejednokrotnie 4, 5, 6 — 10% 'polskiej ludno­
ści, gdzie po wsiach Ukraińcy mieszkają 
zwartą masą, a miasteczka są żydowskie? Żą­
dać tego to znaczy szkodzić sprawie naszej w 
■Galicji Wschodniej tam, gdzie jest dobrą, słu­
szną i sprawiedliwą. Przecie mamy szereg 
•powiatów zachodnich Galicji Wschodniej, 
gdzie odsetek ludności polskiej jest nierównie 
wyższy, gdzie miasta są .potężnemi ogniskami 
kultury, gdzie Żydzi są częściowo zaasymilo- 
want, gdzie wreszcie Ukraińcy stanowią tylko 
większą część ludności (ruskiej, ale gdzie o- 
bok nich są Rusi ni narodowo nieuświadomie- 
ni, lub zdecydowani moskalofile. Obok po­
wiatów, gdzie polską jest garść obszarników 1 
urzędników, są powiaty7, gdzifc żyje maisą pol­
ski robotnik i chłop, gdzie sprawa polska jest 
sprawą polskiego ludu. Przecież obok różnych 
Pieczeniżynów, Boborodczan d t. p. Turek, jest 
sprawa Lwowa, niezaptrzeczenie i stanowczo
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polskiego, jest sprawa zagłębia naftowego. Nie 
zaprzepaszczajmy nieslusznemi, nie u za sad ni o- 
nemi pretensjami naszych słusznych, godzi­
wych i sprawiedliwych żądań. Nie zaciem­
niajmy sprawy jasnej. Stawiając kwestję ca­
łej Galicji Wschodniej — zawiązujemy kamień 
u nogi sprawie Lwowa i  Borysławia, który ją 
może na dno pociągnąć. Chyba, że liczymy 
na protekcję koalicji lub przyszłe układy z Ro­
sją Kolezako - Dani kinową, a nie na urzeczy­
wistnienie prawdziwej demokracji.

Jeżeli jednak pragniemy wolności i swo­
body wszystkich narodów, jeżeli chcemy 
przyszłego zgodnego współżycia z sąsiadką U- 
ferainą, możemy żądać tego tylko, co nam się 
należy, a nie tego, co spodziewamy się zdo­
być dzięki sprzyjającej konjunklu-ze polity­
cznej. Musimy takie stawiać żądania, aby nie 
powiedziano o nas powszechnie, że plebiscytu 
nie chcemy, gdyż go się obawiamy.

A teraz mała refleksja. Tak czy owak 
sprawa ta się rozstrzygnie, dziś Galicia Wscho­
dnia jest pod naszymi rządami, tak czy owak, 
część Rusinów będzie zawsze nreszkała pod 
polskiem panowaniem. Należy zatem, jeżeli 
juz nawet nie dla wielkiej idei demoklratyczr 
nej, to przynajmniej dla własnego interesu, 
dla pozyskania oplnji ludu ukraińskiego, któ­
ra będzie nam niezadługo może bardzo poży­
teczną, przystąpić do ułożenia warunków 
współżycia obu narodów. W pierwszej linji 
należy tu uwzględnić sprawy kulturalne. A 
więc należy postawić siprswę Uniwersytetu 
ukraińskiego Rząd podobno gotuje odpowie­
dni projekt. Tymczasem nasza burżuazja ga­
licyjska nieffigo się nie nauczyła i niczego nie 
zapomniała. Powtarza po dawnemu z dziecin­
nym uporem: Tylko nie we Lwowie. A 
gdzież, wy, Panowie, chcecio zakładać Uni­
wersytet?

Przecież wy wiecie lepiej niż ktokolwiek, 
że Uniwersytet poza Lwowem to kpiny z nau­
ki i z narodu ukraińskiego. Jeżeli chcecie zgo­
dy z Ukraińcami, nie odgrzewajcie metod en­
deckich, które rozpaliły płomień n ie n a w iś c i  
między obu narodami. Trzeba raz wreszcie 
wypłynąć z ciasnej przystani swych szowini­
stycznych mrzonek, trzeba raz .sobie wreszcie 
powiedzieć: byliśmy do niedawna narodem 
uciskanym i ślubujemy przyjaźń wszystkim u- 
ciskianym. Egoizm klasowy, kryjący się pod 
maską egoizmu narodowego naszych klas po­
siadających, złą usługę oddaje naszej sprawie. 
Życzymy bratniemu narodowi niepodległego 
bytu, a tam gdzie stanowić będzie w7śród nas 
mniejszość, stworzyć mu chcemy drugą ojczy­
znę.

Uważamy zatem plebiscyt proponowany 
przez koalicję za krok nieuzasadniony panują­
cymi dziś warunkami. Póki hie wiemy o czem 
plebiscyt ma decydować, póty nie może być o 
nim mowy. Nie uznajemy potrzeby plebiscy­
tu między Polską a Rosją. Dopiero po po­
wstaniu niepodległej Ukrainy wolno będzie 
mówdć o granicy między obu narodami. Ale 
w wypadku tym musimy ograniczyć nasze żą­
dania do słusznych i sprawiedliwych preten­
sji, a nie domagać się części krain niewątpli­
wi© ukraińskich. Tam zaś, gdzie Ukraińcy zo­
staną w państwie polskiem — dać im musimy 
taki© prawa — jakich żądalibyśmy dla siebi© 
w podobnych warunkach.

Dr. Adam Próchnik.

W sprawie zmniejszen a
wydajności kopa9ń węgla.

Wobec nadchodzącej zimy, pirzed każdym 
warszawiakiem słoi pytanie, jak będzie z opa­
łem, jak stoi produkcja węgla? Każdy przy­
jezdny z Zagłębia Dąbrowskiego zwykle bywa 
zasypywany temi pytaniami.

Chcąc odpowiedzieć na pytanie, jak stoi 
produkcja węgla w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
muszę znaznaczyć, że wydobycie węgla, jak i

przeciętna wydajność pracy n ie ty lk o  górnika- 
ale f każdego innego pracownika, tak u na’ 
jak i zagranicą, zmniejszyła się. Nie jesteśmy 
wyjątkiem, gdyż zmniejszenie się w ydajności 
pracy jest wyn'k'em długotrwałej wojny, w 
związku z tern z\v ękssonego napięcia nerwów 
— złego lub niedostatecznego odżywiania się 
mas pracujących. To są ogólne przyczyny, któ-
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re ujemnie wpłynęły na pracujących.
Przyj,rżyjmy się teraz specjalnym warun­

kom w jaki ch odbywa się praca górnicza w Za­
głębiu Dąbrowski aro. W Zagłębiu istnieje du­
ża ilość kopała o różnej wielkości t. j. wydo­
byciu dziennym węgla, i o różnej wartości 
technicznego urządzenia. Mamy odkrywki, 
gdzie na wychodzących pokładach jedna rodzi­
na wydobywa węgiel i mamy kopalnie, gdzie 
zatrudnionych jest po kilka tysięcy ludzi, ko­
palnie, które posiadają fachową administrację 
i najnowsze urządzenia techniczne. Większość 
kopalń w Zagłębiu jest własnością towarzystw 
akcyjnych francuskich.

W listopadzie i grudniu 1914 r. węjska nie­
mieckie, ustępując z pod Warszawy, zniszczyły 
na kopalniach maszyny do wydobywania, by 
-uniemożliwić idącym w ślad wojskom rosyj­
skim zaopatrzenie się w więgi-el.

* Jak wiemy, wojska rosyjsicie powstrzyma­
ne zostały w swym pochodzie, a następnie wy­
pchnięte za Nidę. Przystąpiono do puszczenia 
w ruch kopalń, sprowadzono odpowiednie czę­
ści maszyn z Niemiec; przystąpiono do rabun­
kowej gospodarki wydobywania węgla. Ko­
palnie, które przed wojną dawały olbrzymie 
dywidendy, pod zarządami przymusowymi za­
częły przynosić straty. Tutaj musimy rozróżnić 
warunki, jakie ukształtowały się na'obu oku­
pacjach, na jakie Zagłębie zostało podzielone. 
Pod okupacją austrjacką warunki były lepsze, 
dzięki dużej liczbie Polaków w c. k. zarządzie 
górniczym i nawiązanym stosunkom pomiędzy 
•pozostałymi opiekunami kapitału francuskie­
go a c. k. urzędnikami; wytworzono cały sze­
reg dogodnych’ warunków umożliwiających 
przetrwanie czasów krytycznych.

Na okupacji niemieckiej wszystkie fran­
cuskie t wa przeszły pod przymusowy zarząd 
niemiecki, który, złożony z samych Niemców, 
starał się wszelkimi środkami wydobyć 
możliwie jakna j większe ilości węgla bez 
względu na wszystkie przeszkody, mając przy 
tern na uwadze osobiste interesy. Gospodarka 
ta, 'rujnująca technicznie kopalnie, na długi 
czas uniemożliwia normalne funkcjonowanie 
Tow. Saturn i Grodziec, nie- objęte tą gospo­
darką, były solą w oku Niemców i w celu usu­
nięcia niepożądanej konkurencji były czynio­
ne próby narzucenia tym kopalniom zarządu 
przymusowego.

Gospodarka okupantów da się tak określić:
1) Zrujnowanie urządzeń technicznych.
2) Zaniechanie robót przygotowawczych

na szerszą skalę, w celu umożliwienia wydo­
bycia większej ilości węgla na przyszłość.

3) Wycieńczenie ludności z sił.
Takie są przyczyny podstawwe, jakie muszą 

być wzięte pod, uwagę przy rozpoznawaniu ist­
niejącego stanu rzeczy. Zaznaczyć jednak nale­
ży, że wydajność kopalń w b. Królestwie 
zmniejszyła się w mniejszym stopniu (29%), 
niż przeciętnie w Europie (35%).

Przy bliższem rozejrzeniu się w wydajno­
ści pracy poszczególnych kategoryj robotni­
ków, zauważymy:

1) Robotnicy, pracujący na t. zw. akord 
(górnicy, ładowacze, cieśle): zmniejszenie wy­
dajności nieznaczne, uzasadnione zarówno 
warunkami technicznymi, jak i wycieńczeniem.

2) Robotnicy' na dniówkę (przewóz -węgla 
na dole), znaczne zmniejszenie wydajności w 
pracy poszczególnego robotnika, co się tłuma­
czy metyle ogólnym stanem, ile brakiem sprę­
żystej organizacji.

Dla uzupełnienia tego szkicu muszę do­
dać, że administracja kopalń kuleje; nie zaw­
sze są tam ludzie, którzy nawet z punktu wi­
dzenia kapitału, odpowiadają swemu zadaniu. 
Tutaj muszę wspomnieć o t. zw. słomianych 
■dyrektorach lub „od kozy", którzy dzisiaj zaj­
mują stanowiska nie odpowiadające ich wy­
robieniu i uzdolnieniu. ,

Pod względem technicznym kopalnie nie 
są prowadzone z planem o szerszym zakresie. 
Wydobycie idzie z dnia na dzień, ale czy przy 
dzisiejszej organizacji, przy dzisiejszym stanie 
robót przygotowawczych, praca pójdzie jutro 
choćby w dzisiejsze® tempie, to jest znakiem 
zapytania. Muszę zaznaczyć, żę eksploatacja 
węgla zależną jest od robót przygotowawczych, 
których obecnie prowadzi się możliwie naj­
mniej. Gdy do tego dodamy gorszy gatunek 
materiałów wybuchowych (zwłaszcza lontów), 
ło będziemy mieli w grubych zarysach przy­
czynę zmniejszenia się wydajności pracy ro­
botników na kopalniach. Te same przyczyny 
wpływają na zmniejszenie się wydajności pra­
cy robotników na powierzchni.

Jak widzimy na zmniejszenie wydobycia 
węgla wpłynęły różne przyczyny: wojna, brak 
organizacji, stan psychiczny robotników, wy­
cieńczenie spowodowane złem odżywianiem 
się. Usunięcie przyczyn tych, a zatem zwięk­
szenie wydobycia, zależne jest od ogólnych re­
form, od ułożenia się stosunków prawnopań- 
stiwowyeh, a zwłaszcza od ustawodawstwa ro­
botniczego. F.

saun gospodarzami
na ziemi własnej".

Tak twierdzi p. Wojciechowskt. Innego 
zdania jest p. Paderewski. W rozmowie z ko­
respondentem francuskim londyńskiego dzien­
nika „Daily News" (z 23 września r. b.) o- 
świadczył on, co następuje:

„Bolszewicy życzą sobie pokoju z Polską. 
Zapylałem koałjautów czy życzą.sobie abyśmy 
zawarli z nimi pokój, na co odpowiedziano 
mi, że życzeniom koalicji jest, abyśmy nadal 
prowadzili w-ojnę z bolszewikami. Los nasz 
związany jest z losem koalicji i musimy lojal­
nie pójść za jej przewodnictwem w takiej 
sprawie1*.
r Następnie p. Paderewski wspomniał, że 
arrnja polska wstąpiła już na terytorjum, do 
którego żadnych nie ma roszczeń i dodał z na­
ciskiem;

„Republika polska nie życzy sobie po­
siąść terytqrjum, na którem niema większości 
polskiej, z wyjątkiem, gdyby ludność wyraźnie 
pragnęła tego".

Widzimy więc, w czyim interesie prowa­
dzi się wojnę na Wschodzie. Koalicja życzy 
sobie, aby Polska się krwawiła w jej, koalicji, 
interesie. Nie „życzy11 sobie jednak zaopatrzyć 
nawet armji polskiej w ubrania i buty. Droż­
szą jest jej arrnja Denildna i Judem cza.

Koalicja życzy sobie, a my musimy lojal­
nie spełniać jej rozkazy.

I  to się nazywa „gospodarzyć samemu na 
ziemi własnej11. Nie! To inni gospodarzą 
nami dla obcych nam interesów na obcej zie­
mi.

Mały feijeion.
Mewa naiia Gla&iisltóp.

P. poseł Giąbiński był ministrem i to au«, 
strjackim ministrem, co mu nie przeszkadzało 
wczoraj przemawiać w Sejmie, jak opozycjo 
niśoie. Jest parlamentarzystą, a jednoczę 
śnie — nie chce dopuścić do wykonania usta-: 
wy sejmowej o reformie rolnej. A więc jest! 
anarchistą. Wogółe więc jest czarnym, mimo to 
jednak stroi się w biały, dziewiczy kolcr. :

Jako urodzony reak, j est wrogi am roboł.j 
nika, który dopomina się o* lepsze warunki ży­
cia i wogółe o jakiekolwiek warunki — z dru-. 
giej zaś strony, jako anarchista, sprzeciwia się, 
ażeby państwo dokonało przymusowego se- 
kwestru zboża, czyb chce ludność miejską od­
dać zupełnie w pazury wolnych kandłanzy, 
spekulantów i paskarzy, chociaż temu sprzeci­
wia się rząd. Minister bowiem Wojciechowski,' 
jak wiadomo, zapowiedział sekwestr zboża.

Dość, że ekscelencja wił się w czasie swej!, 
mowy, jak piskorz, między stanowiskiem czło­
wieka ministerialnego, a opozycjonisty, prze-! 
skakiwał od pojęć reakcyjnych do pojęć anar­
chistycznych, jak wirtuoz, jak mówca, .przema­
wiający gładko, zwinnie, perlisto i mętnie. Ala. 
z pod osłony potoczystego strumienia słów jo-j 
dno uczucie zionęło wyraźne, niewątpliwe, ja­
sne. Uczucie nienawiści do robotnika, do jego 
organizacji, jego metod obrony i walki o byt. 
Nie znalazł pan poseł ani jednego słowa potę- 
pienia dla sabotażu reformy agrarnej ze stro­
ny obszarników — ale hukał głośno na „straj­
ki". Nie oburzał się na fakty dzikiej parcela­
cji ze strony obszarników, oraz dzikich nadu-! 
żyć ze strony różnych marszałków i władz bez-' 
pieczeństwa (o których wkrótce potem tyto 
miał do powiedzenia Witos), ale piorunował 
na — głodujący lud-Wołał wprawdzie, dlacze­
go się nie uruchamia przemysłu — a jakże! —• 
ale nie rozpatrzył wcale tej sprawy, sprawy} 
swych przyjaciół politycznych, którzy z całym 
spokojem unieruchamiaj. resztki idących war­
sztatów pracy. )

Była to wogółe mowa pełna sprzeczności, 
minfeterjalno - ceako - opozycjonisty, posępna, 
w swej ideologji, mętna w zależeniu, fanatycz­
na w stosunku wrogim do proletariatu poi-, 
3kiego.

Zysław.

MMi? isjssj, ftiBii. i in­
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Strajku nie będzie.

Wczoraj robotnicy miejscy i tramwajarzu; 
rokowali w sprawie swoich żądań z magistra* 
tern. Uzyskali następujące podwyżki: 10—20$, 
podwyżka płacy, deputat żywnościowy, płatnw 
po cenie kosztu i 100 maren jako równoważ-! 
nik brakujących w deputacie produktów. 1

Robotnicy gazowni rokowali z zarządem) 
gazowni i uzyskali 10 — 20%' podwyżki placyk 
oraz 350 nurek miesięcznie wzamian za djepu-' 
tat.

W sprawie robotników elektrowni odbyła; 
się konferencja w min. spray/ wewnętrznych: 
pod przewodnictwem wice-miulstra Beka. Kod 
bot nicy zgodzili się odstąpić od żądania pod-, 
wyżki płacy na miesiąc październik, obstające 
przy żądaniu 400 marek wzamian za deputat 
żywnościowy (dotychczas otrzymywali 200 os*; 
rek). Obecny na konferencji przedstawicie# 
min. przemysłu, pod którego zarządem znaj­
duje się Elektrownia, oświadczył, ii  sprawę; 
zreferuje ministrowi. Trzeba było dużego na-.
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I węlrówek jSSSiS.
Jednym z obowiązków poselskich, kto 

wie, czy nie jednym z najważniejszych, jest u- 
irzymywanie kontaktu z wyborcami. Jest to 
dość łatwe dla posłów, wybranych w okręgach 
robotniczych, dużo trudniejsze i kłopotliwsze, 
gdy ma się do czynienia z okręgiem rolniczym, 
rozległym, a nieznaczną tylko ilość ludności 
miejskiej posiadającym. Wędrówki takie do 
swoich wyborców mają jednak swój urok, ma­
ją i duże znaczenie poli tyczno - społeczne: po­
seł socjalistyczny przybywający — zwykle w 
niedzielę lub święto — do powiatowego mia­
steczka, jest fakty cznie nauczycielem mas ro­
botnika wiejskiego, jest doradcą chłopa mało­
rolnego, a zarazem jest łącznikiem prowincji 
głuchej ze światem — wnosi nowe myśli, no­
we życie tam, gjłzie tego wszystkiego tak brak. 
I przyjazd posła socjalistycznego do okręgu to 
święto dla mas ludu pracującego, to chwila 
tryumfu, dzień świąteczny wśród szarych dni 
ciężkiej walki o byt, o ludzkie warunki istnie­
nia. A dla miejscowych łyków czy psendo-io- 
teligencji, uzależnionej całkowicie i finanso­
wo i psychicznie od „luminarzy" ziemiaństwa 
dzień taki — to wyrzut sumienia, to przypom­
nienia, że jednak są tacy, co pomimo całej po­
tęgi reakcji w imię interesów ludu chcą pra­
cować i walczyć!

Przyjazd posła poprzedzony jest zawsze 
stekiem plotek i insynuacyj, gdyż czy to kler, 
czy mało inteligentno sfery ziemiaństwa, zaw­
sze starają się przedstawić takiego intruza, ja­
ko „bolszewiku11, który w swym radykalizmie 
zaszedł tak daleko, że kwalifikuje się do... 
Tworek. Opowiada się w ięc, że właśnie ten po­
seł, który ma przyjechać, pragnie wprowadzić 
zbiorową własność kobiet, że będzie nawoły­
wać, aby wszystkich umiejących czytać wy­
rżnąć w pień. że będzie tło uroczyć konieczność

zburzenia kościołów, poddania się Żydom ł t. 
p. rzeczy. Celują w tern opowiadaniu, rzecz 
ciekawa, nie przywódcy ziemiaństwa,' nieraz 
ludzie niwątpliwie dużej kultury, choć zwykle 
o ciasnym klasowym światopoglądzie, ale 
przedewszystkiem „biali murzyni" — urzędni­
cy, zarówno państwowi, jak prywatni, czasem 
nauczycielstwo, a nadewszystko kler. Ten o- 
statni, jak wszędzie u nas w b. Królestwie, 
nadzwyczaj nisko stojący pod względem roz­
woju umysłowego, w tych zapadłych prowin­
cjonalnych kątach jest sobie takim, jakim był 
za dobrych dawnych czasów: trzyma się zdała 
od swych parafian, po za wykonywaniem 
swych fachowych obowiązków, do których na­
leży i kazanie świąteczne, albo żywcem wzdęto 
z kazań ś. p. ks. Skargi, a przez’to mało zrozu­
miałe dla słuchaczy, nie znających się na ar­
chaicznej polszczyźnio, ani na bogatym stylu— 
albo też pełne ordynarnych wymysłów na so­
cjalistów i ludowców, mało skuteczne w swej 
przesadzie, boć przedcż wielu bardzo z po­
śród wiernych jest właśnie ludowcami, czy so­
cjalistami, zna <*ziałaczy, tych „kusicieli", wi­
dzi ich pracę, ich dobrą wolę... To też nie jest 
rzadkością dziś na wsi wypadek, że kazanie 
„bojowe" wywiera ten skutek, ii z wyjątkiem 
„tercjarek'1, wszystko, oo żyje i czuje, kościół 
opuszcza, gdy gromy w stronę działaczy ludo­
wych z ambony padać zaczynają.

Okręg mój składa się z powiatów: zamoj­
skiego, janowskiego, biłgorajskiego i krasno­
stawski o ero ziemi Lubelskiej. Wobec tego, że 
przy wyborach kandydatura moja wystawioną 
była w okręgu chełmskim, więc. 1 powiaty — 
chełmski, hrubieszowski i tomaszowski są pod 
moją opieką. W ciągu feryj sejmowych udało 
mi się większość tych powiatów odwiedzić, 
wrażeniami więc z tych wycieczek pragnę się 
z czytelnikami „Robotnika11 podzielić.

Zacznę od Chełma. Miasto to, główny 
punkt rusyfikacyjnej działalności na terenie 
ziem opornych, dawna stolica Eulogjusza, jest 
obecnie zwykłem miastem powiatowem, które* 
jednak w okresie pokoju brzeskiego nabrało

znaczenia symbolicznego w Polsce. Chełm jest, 
w pierwszym rzędzie miastem żydowskiemu 
może — z wyjątkiem niektórych osad, niema 
miasta większego w Polsce, tak wybitnie ży-ń 
dowkiego, jak Chełm. Bądź co bądź, cieką-! 
wem jest, że'z rzekomej jego rosyjśkości W  
stało niewiele: kopuły gmachów cerkiewnych 
i... rusycyzmy, jakimi chętnie język polski hai- 
tują chełmianie. Obecnie mamy do czynienią 
w Chełmie z falą, w odwrotnym kierunku idą-i 
cą: gdy Eulogjusz uczynił z tego miasta ba-, 
stjon prawosławia, wysunięty najbardziej n a  
zachód, Kościół katolicki robi z niego wypa-, 
dową bramę na wschód. Ciekawą pod tyraj 
względem jest polityka kościelna: ■ najwyrań? 
niej nie uznaje się unji na terenią b. Króle-j 
stwa, tak dalece, że, kiedy z polecenia metro­
polity Szeptyckiego zjawił się unicki ksiądz 
na terenie ziemi Chełmskiej, otrzymał on od. 
zwierachności kościelnej przyjacielską radę% 
by opuścił Królestwo, co też uczynił.

Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie 
to, że taktyka kościelna w stosunku do praw 
słaiwia zbytnio przypomina taktykę rosyjską^ 
„bez razbora" „chrzci11 się cerkwie na katolt-i 
cyzm, nie zważając na to, czy cerkiew dana by-j 
ła unicką, czy też prawosławną. Wywołuje to( 
dość ciekawy rezultat: oto, gdy w okresie nie-> 
uporządkowanych stosunków różnico m;to Izŷ  
prawosławnymi a katolikami zacierały .się, or 
beonie nadmierna gorliwość duchowieństwa 
inanowo je stworzyła. I gdy starsza generacja! 
prawosławnych ciąży do Unji, młoda wyraźni® 
za prawosławiem się opowiada... i

Byłem w cerkwi w Chełmie na naboieńą 
stwie — była oma pełną, ebeć trudno tam było 
usłrszeć język rosyjski, n a to m ia s t  rozmawiaj 
no przed cerkwią po polsku i po rusińsku. 
wisko to powtarza się i w innych powiat8«W 
nawet w biłgorajskim mamy wsie ruskie pr<i* 
wosławne.

Ciekawą jest sytuacja cerkwi prawosłaW*. 
■nej: zależną jest ona od „widzimisię11 każdej 
go starosty: niema bowiem mowy o jakie'5 
Lierarchji, fundacjach i t. p. A jednak
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ęisku xe strony trzech ministrów (Wojciechow­
skiego, Bilińskiego i Skrzyńskiego) i posłów 
•ocjalistycznydi, aby p. minister S z c z e ń  iowski 
b ciężkiem sercem zgodził się na żądaną przez 
robotników podwyżkę.
i Wieczorem na •wspólnem posiedzeniu de­
legatów wszystkich zainteresowanych zakła­
dów, przedstawicieli Rady del. rob. N.-S., o- 
raz posła tow. Ziemi ęcki ego, postanowiono za­
targ przez przyjęcie podwyżek .uznać za zała­
twiony w głównych punktach. Co do żądań po­
mniejszych będą się toczyły dalsze lokowania.

Wobec tego strajku nie będzie.

i!

Kopalnię „Stanisław" zamknięto. Odpo­
wiedzialność spada na właściciela kopalni i 
niedołężny rząd , który ma „twardą rękę1’ dla 
(robotników, ale jest miękki wobec spekulan­
tów, paskarzy i fabrykantów, głodzących lud
pracujący.’' .

W ciągu ostatnich 2-ch miesięcy robotnicy 
®a „Stanisławie" otrzymywali zarobek tylko 
częściowo, albo nie otrzymywali go wcale. Z 
tego powodu wynikały ciągłe zatargi między 
górnikami a zarządem kopalni. Już dawno 
Związek górniczy wzywał inspektorat pracy i 
urząd górniczy by kopalnię wzięły w zarząd 
przymusowy, ponieważ zatrudnia tylko 450 ro­
botników, zamiast 800 i nie spełnia swych obo- 
ewiązków wobec robotników. Związek swoje... 
a  diabeł swoje. Urzędy państwowe były głuche 
i  ślepe. Dziś przeszło tysiąc osób (wliczając w 
to rodziny górników) pozostało bez chleba, bó 
tak się podobało p. Hilczyńskiemu. Robotnicy 
żądają natychmiastowej wypłaty zarobków i 
zarządzenia przymusowej administracji ze stro­
ny rządu. W całej Polsce brak węgla, nie wol­
no węic dopuszczać do unieruchomienia ko­
palni. Grom

1!
ieit i i  i i  pctsM.

W końcu llpca r. b. w Dąbrowie Górniczej w 
lokalu Związku metalowego został aresztowany 
członek Komisji Centralnej, tow. Rydygier - Kar- 
Jińaki. Na mocy rozporządzenia komisarza Pęko- 
slawskiego, tow. Rydygiera osadzono w więzieniu 
w Piotrkowie. W sierpniu Komisja Centralna zwró­
ciła się do komisarza będzińskiego z prośbą o wy­
jaśnienie powodu aresztu i o zwolnienie jej człon­
ka, na co, po długiem milczeniu, otrzymała odpo­
wiedź przytoczoną poniżej w całości:
Starostwo Będzińskie.

N. IV. 705. -  1.

Komisji Centralnej
Do
Związków Zawodowych 

w Warszawie, 
ul. Chłodna 10.

r a ?  | i i
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Dziś zbiera się pierwszy zjazd towarzyszy 
(naszych pracujących w instytucjach samorzą­
dowych, w Radach miiejskich i magistratach. In­
stytucje samorządowe to olbrzymie pole do 
pracy twórczej i dobra szkoła dla tych praco­
wników, którzy nie szukają frazesu, nie my­
ślą o rozgłosie, lecz pragną pracy realnej, pra­
cy" twórczej. Bezwarunkowo praca w instytu­
cjach samorządowych jest dla socjalisty, dla 
proletarjatu tylko jedną z gałęzi pracy socja­
listycznej, jest tylko jedną z dróg, ale jest ga­
łęzią bardzo ważną, jest drogą na której mo­
żna osiągnąć znaczne sukcesy. Ten teren pra­
cy w krajach zachodnich dawno już jest otwar­
ty  i w mniejszym lub większym stopniu, w za­
leżności od warunków ogólno - państwowych 
i  lokalnych wyzyskiwany. W Polsce otwiera 
•się on dopiero dziś pó pozbyciu się zaborców 
i okupantów. Nic dziwnego, że nie posiada­
my ani praktyki samorządowej, ani ludzi od­
powiednio przygotowanych. A ludność dzi­
siaj daje niektóre ośrodki miejskie całkowi­
cie w nasze ręce, w wielu zaś możność wywie­
ran ia ogromnego wpływu na bieg spraw samo­
rządowych. Tern większa na nas ciąży odpo­
wiedzialność, tern gorliwiej musimy się za­
brać do pracy. I  uprzytomnijmy jeszcze sobie, 
że oprócz wspomnianego „dzisiaj", idzie już 
i  prędzej czy później ale z nieubłaganą konie­
cznością zjawi się to „jutro", kiedy klasy p ra­
cujące będą stanowiły o swoim losie, kiedy na 
nas"będzie leżeć zasługa tworzenia, ale na nas 
<też będzie ciążyła, towarzysze, odpowiedzial­
ność za wszystkie błędy, kiedy naszą już tyl­
ko będzie winą, jeżeli to jutro będzie zasępio­
n e  chmurami. A więc tymbardziej musimy 
pracować, tym goręcej oddać się pracy, do 
której raz weszliśmy, bo jutro nie zrodzi się 
odrazu w jakichś efektownie i nagle wybucha­
jących na scenie teatralnej snopach światła 
■lecz będzie się rozwijało w potężniejszym co­
raz  świetle wschodzącego dnia.

I  po wielkich wstrząśnięciach, burzach, 
które rozwalą zmurszały świat kapitał! styca-

do których wyroki już zapadły, jak również i 
te, przeciwko którym dochodzenia sądowe się 
toczą.

Kaucje pobrane mają być zwrócone, oso­
by, co do których nie zapadły jeszcze wyirokł, 
zostaną uwolnione przed ratyfikacją traktatu. 
Natomiast osoby, posiadające już wyroki sądo­
we, będą zwolnione dopiero po ratyfikacji po­
wyższego traktatu przez zgromadzenie naro­
dowe Rzeszy.

Traktat ten bowiem, jako obejmujący 
amnestję, musi się stać według obowiązują­
cych przepisów niemieckich ustawą, czyli być 
zatwierdzonym przez niemieckie dało konsty­
tucyjne.

Zgromadzenie narodowe Rzeszy zajmie
się traktatem na jednym z najbliższych swych 
posiedzeń. Rząd polski natomiast przedłoży 
traktat do ratyfikacji, według naszych przepi­
sów obowiązujących, Naczelnikowi Państwa.

Po ratyfikacji delegacja polska wyjadzie 
ponownie do Berlina, gdziie odbędą się dal­
sze rokowania. IBędą one tyczyły się spraw 
przewidzianych w traktacie wersalskim, a 
więc spraw likwidacji, ochrony mniejszości 
narodowych, gospodarczych, poczty, kolei, że­
glugi oraz spraw wojskowych, czyli kwestji o- 
ipTóżnienia przez wojska niemieckie terytor- 
ijów, przyznanych Polsce przez traktat wersal­
ski i podlegających plebiscytowi.

Traktat ten był przyjęty przez rząd nie- 
miecla niechętnie, spełnia bowiem życzenia 
polskie, nic wzamian nie dając Niemcom. Spe­
cjalną opozycję przeciwko traktatowi upra­
wiał rząd pruski. Opór pruski został jednak 
(złamany p-rzz władze centralne, które zrozu­
miały, że bez tego traktatu dalsze rokowania 
polsko - niemieckie, które mają na celu reali- 
(Z&eję traktatu wersalskiego są niemożliwe, a 
przez to i wprowadzenie w życie traktatu wer­
salskiego zostanie opóźnione. Rządowi zaś nie­
mieckiemu chodzii bardzo o jaknajszybsze o- 
‘stateczne zlikwidowanie wojny wszechświato­
wej, tylko w tym bowiem wypadku potrafi 
zdusić zarówno knowania prawicy, jak i ko­
munistów.

ny, nieuchronnie jednak nadejdzie szare, ©o-

Wniesione tu podanie z dnia 28 sierpnia r. 
Nr. 454 w sprawie zwolnienia z więzienia członka 
Komisji Centralnej Związków zawodowych, Julju- 
eza Rydygiera (Karlińskiego), nie zostało ostatecz­
nie

24*dekretu w j L e l  'częste "bezradność pojedynczych towarzyszy 
osToiiipi . . . , . , .  . corrnn w cih  vi.pmx'UlO   — ,

miocie opłat od podań, oraz od świadectw urzędo­
wych; podanie powyższe pozostawia się bez biegu 
lak długo, dopóki hfakująoo marki stemplowe na 
kwołę 4 mk. względnie kwit na złożoną w tej wy­
so k o śc i gotówkę w Kasie powiatowej nie zostanie 
tu nadesłany.

W odpowiedzi należy podać powyższy Nr. Wydz. 
Adm.

Starosta: H. Pękosławski.
Bez komentarzy...

jest najwyższy, by o sprawach prawosławia 
pomyśleć. Osobiście nie jestem zwolennikiem 
Uflji i mam wrażenie, że była ona dużym błę­
dem w naszej polityce państwowej, zdaje mi 
się natomiast, że czas byłby najwyższy pomy­
śleć o stworzeniu mefropolji prawosławnej w 
Polsce, niezależnej od Moskwy, czy Kijowa, a 
uzależnionej pod względem kanonicznym od 
patrjarehatu konstantynopolitańskiego. Ale w 
tej mierze nic się -nie czyni: owszem, robi się 
wszystko, aby na czoło prawosławia w Polsce 
wysunąć żywioły rosyjskie; tak naprzykład, w 
Chełmie oddało się parafię duchownemu, któ­
ry za czasów rosyjskich znany był, jako rusy- 
fikator i „żandarmsld drug", gdy dwaj inni 
duchowni, jeden politycznie neutralny, drugi 
Rusin, są nieomal pod dozorem policji. Wa- 
góle. sytuacja polityczna prawosławnych jest 
w Chełmskiej ziemi niezmiernie trudna: każ- 
oego bez oeremoaji wsadza się do „ula“ na 
trzy miesiące, jako „bolszewika", a później od­
daje się go pod dozór policyjny, w  tych wa­
runkach Rusin!, a nawet Polacy prawosławni 
czują się tu jaknajgorzej — i różni niezdecy­
dowani raczej się zniechęcają do polskości, 
niż asymilują. Miałem możność zetknąć się z 
przedstawicielami inteligencji ukraińskiej, 
‘którzy w parogodzinnej rozmowie przedstawi­
li cały tragizm sytuacji — zarówno swojej oso­
bistej, jak 1 wogóle Rusinów w ziemi Chełm­
skiej. Byli to przedstawiciele Ukraińców z da- 
jwnej Rosji — miejscowi działacze, urodzeni w 
ziemi Chełmskiej i do niej przywiązani. W roz­
mowie ze mną wyraźnie stanęli oni na stano­
w isku lojalnem w stosunku do państwa Pol­
skiego, domagając się jedyni® praw mniejszo­
ści w szkole i sadzie. W chwili obecnej chodzi 
Sm w pierwszym rzędzie o swobodę organiza­
cji i zdjęcia z nich nadzoru policyjnego. Przy 
rozmowie ogólniejszej podkreślali oni, że 17- 
jfcraiua może się utrzymać jedynie wsparta o 
(Polskę, że zarówno bolszewicy, jak i Denikin, 
fKcłczak i C-ie są dla nich jednakowo groźni, 
gdyż Moskwa jest i była centralistyczną.

(D. c. n.).

dzień, kiedy trzeba będzie zabrać się do cięż­
kiej, często nudnej i niezawsze efektownej 
‘pracy nad wznoszeniem nowego świata, no­
wej budowli. Nie zawsze efektownej — po­
wiedziałem, ale ®aito zawsze wymagającej u- 
‘miejętnośei, wyrobienia.

Trzeba zaznaczyć, że pomijając samorzą­
dy powiatowe, w których obecnie nie mamy 
‘jeszcze znacmych wpływów i którymi owład­
nięci© nastąpi później przez uświadomienie 
najszerszych mas pracującego ludu wiejskiego, 
pomijając je — w wielu samorządach miej

Chlaśnięcia.
„Twarda ręka“, ałe i łeb także twardy!..,

...Dość chyba „twardej ręki" przez lata nie-
■j l t u u j ‘ j a j c j v  j O  —  , ,  . . . . . . . . . . . . . . .   i  W O l l
fekleh, gdzie P.'P . S. stanowi poważną siłę, jest Miał nieszczęśliwy, polski Pracujący Lud!
J  f. — In tiM ie iT in n  A l  Tłir»n (itr r . l . '  A lA  A ____ „  A in n n n  l-P,Tinn n i  A M M ' ł D A n ’ n m  n jduże zrozumienie intensywnej pracy około 
spraw miejskich, jest, że tak powiem, głód 
■wiedzy, chęć sprostania przyjętym na siebie 
•obowiązkom. Otóż ta chęć sprostania im i ta

•grup w Radach miejskich siłą rzeczy pcha do 
ściślejszego zrzeszenia się, skupienia, które w 
ostatecznej konsekwencji doprowadza do o- 
•gólnego zjazdu, którego zadaniem jest.stw o­
rzenie najściślejszej łączności między grupa­
mi, stworzenie karnej organizacji i w poszcze­
gólnych miejscowościach i w całości. Ponadto 
•ten zjazd winien, jeżeli nie rozwiązać, to o- 
świetlić cały szereg kwestji spornych lub wąt­
pliwych, które już wypłynęły na widownię i 
■nagromadziły się od czasu funkcjonowania 
pierwszych polskich samorządów. Towarzysze 
praktyczniejsi dadzą swe wskazówki stawia­
jącym dopiero pierwszy krok w pracy. Wogó­
le zjazd winien wytknąć tę drogę, którą nasi 
towarzysze winni kroczyć zarówno w imię bie­
żących potrzeb Masy robotniczej, jak i dla bu­
dowy lepszego ustroju, opartego na własności 
(społecznej. . F. D.

M U .
Od tow. Diamanda przybyłego wczoraj 

z Berlina, gdzie brał udział w (rokowaniach 
polsko - niemieckich, rezultatem których było 
zawarcie traktatu, o czem donosiły ju t wczo­
rajsze depesze — otrzymujemy następujące 
informacje: _ _ '

Rokowania polsko - niemieckie trwają z 
przerwami już od d-o'-u tygodni. W rokowa­
niach brali udział: ze strony niemieckiej — u- 
pełnomoicniony minister i wice-sekretarz sta­
nu v. Haniel, dyrektor min. v. Simon oraz hr. 
Lercbeofeld, ze strony polskiej — wice-mini- 
3ter Wróblewski oraz posłowie tow. Diamand 
i p. Korfanty7.

Traktat podpisano dnia 1 października o 
godz. 11 w nocy, w gmachu nwnisterjum spraw 
zagranicznych w Berlinie, w obecności przed-
S taw tóp li m w ii frfln.ftliskipi i n .11 or i aI^JUipi Orv-stawi'cieli misji francuskiej i angielskiej. Ory­
ginał traktatu jest wygotowany w dwóch języ­
kach: polskim i  niemieckim.

Przebieg rokowań był następujący:
Delegaci polscy przed rozpoczęciem ro­

kowań oświadczyli, że kontynuowanie roko­
wań gospodarczych, przerwanych swego czasu 
wskutek wypadków górnośląskich, standwczo 
uzależniają od załatwienia sprawy Śląska. 
Wobec tego oświadczenia przedmiotem per­
traktacji stała się sprawa amnestji dla tych 
■osób, które w obu państwach popełniły czyny 
karygodne natury wojskowej, politycznej lub 
narodowej, oraz uwolnienia wszystkich inter­
nowanych lub wziętych, jako zakładników 
podczas powstania na Górnym Śląsku.

Rokowania te doprowadziły do konkret­
nych rezultatów. Traktat obejmuje osoby, co

W tym dniu, kiedy pułk. Zawadzki, komendant 
miasta zapowiedział rozruchy — telefony naszych 
organizacji partyjnych przestały w ciągu kilku go­
dzin funkcjonować.

Zapytujemy — z czyjego to się działo rozkazu, 
boć chyba zarząd telefonów podobnych zarządzeń 
na własną rękę nie wydawał.

A więc go teraz krwawo, niewymownie boli, 
2e Rząd własny zaczyna śpiewać z takich nut!-

Czyż nie wstyd Wam (hej, naiwet bez wstydli­
wej gazy!),

Przez ohydnej reakcji opętanym dur,
Wzorem Moskali, tajne wydawać rozkazy, 
Godne carskich stupajek „kandeliarskteh"

p ió r? -

Jak mogliście drakońskie stanowić praepisy, 
By w bezbronnego brata strzelał iołnierz-brat. 
Licząc na Denikinów i Kolczaków „bisy",
Co przywykli całować konnie carski bat?...

Ładny początek Polski, „wolnej, tniepodl©
głej"!...

Salwy do znękanego Ludu, jak na śmiech!.- 
Czy Wam na „mądre" głowy pospadały cegły*
Że tak zgłupiał doszczętnie Wasz „fachowy

cech?—

Czy też tak już włazicie bez mydła Entenełe, 
Śledząc pilnie, czy jej się nie zmarszczyła

brew,
Że, do cna zapomniawszy o sensu hydrancie,
Gotowiście mordować własną, polską krew?-

Wacław Wolsld.

P A
Komitet organizacyjny „Dnia Prasy So ej ab 

stycznej" w pierwszym swym'komunikacie zostali* 
organizacjom partyjnym pewną swobodę w wybra­
niu term inu „Dnia Prasy". Przeważna część orga­
nizacji urządziła „Dzień Prasy" w niedzielę, 28-g® 
września. Odbył się w dniu tym stzereg wieców 
świiaidamiającyóli o znaczeniu prasy socjalistycznej* 
zorganizowano różne przedsiębiorstwa dochodowe- 
Rezultat kasowy wiadomy będzie dopiero za P*r® 
tygodni, gdyż w wielu miejscowościach „Dz^“ 
Prasy" odbyć się ma w niedzielę, dnia 5-go p®** 
dzierniika. W Białej Małopolskiej „Dzień Prasy" 40 
względów lokalnych przełożony został na 12 P®4" 
dziternika. Oprócz pokwitowań, umieszczanych *  
każdym numerze „Robotnika", P® otrzyma®10 
wpływów na „Dzień Prasy" od wszystkich organi­
zacji. ogłoszone zostanie sprawozdanie ogólne.

Siedlce.
(Korespondencja w łasna).

I u nas odbył się dzień prasy socjalistycznej w
rozmiarach, naturalnie, na jakie mogła sobie P0* 
awolić nasza organizacja, pracująca śród cdężk-*0 
warunków reakcji i karygodnej a pat# tutejsze­
go proletarjafu. Wieczorem odbyła się w piękn
udekorowanej sali zabawa i sprz ■ w a no z n a c z ę  

Niektóre zakłady przemysłowe i  'Harowały P0* 
■Wiien procent z zarobków swoich na powyższy c
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Pruszków.
(Korespondencja własna).

W dniu prasy socjalistycznej pruszkowska or­
ganizacja P. P. S, urządziła sprzedaż nalepek, pocz­
tówek, jednodniówek i odczyt, odczyt, co prawda 
nie bardzo liczny, a  to z tego powodu, że w ostat­
niej chwili Ł j. aa  2 godziny przed odczytem musie­
liśmy zmienić lokal, w którym miał się odbyć od­
czyt, ponieważ kiero wnik szkoły im. Tadeusza Ko­
ściuszki, bogo-ojczyźaiany patrjota, p. Czesław Żelaz­
ny, kategorycznie oświadczył, ie  kluczy od lokalu 
a ie  da, pomimo, że to w., który się Zwracał do p. 
Żelaznego, przedstawił piśmienne zezwolenie ma­

gistratu m. Pruszkowa ma urządzenie odczytu w sa­
li szkolnej. Pruszkowska organizacja P. P. S. kate­
gorycznie potępia zachowanie się tego szczególnego 
..krzewiciela oświaty".

Łomża.
(Korespondencja własna).

„Dzień Prasy Socjalistyczmej", urządzony i nas 
w niedzielę, dnia 28-go września, wypadł nieźle. 
Przez cały dzień sprzedawano znaczek, wieczorem 
zaś odbyła się zabawa w Domu Ludowym.

I

Obrady Sejmowe.
Sesja druga. — Posiedzenie 86;

Początek posiedzenia o godz. 4 min. 20 po po! 
Sekretarz odczytuje cały szereg interpelacyj, 

m. in. panów enludeków w sprawie Skrudiika, u- 
rządzającego głodówkę w więzieniu, ponieważ nie 
może się doczekać końca śledztwa, ©ras interpelację 
•osła Mcraczewskiegm, P aiaka i tow. do prezydenta 

Rady ministrów w sprawie powszechnej amnestji 
dla internowanych w obozach jeńców, zakładników 

, narodowości ukraińskiej.

Sprawę Galicji Wschodniej,

jako pierwszy^punkt porządku driemnego, releruje 
w imieniu komisji do spraw zagranicznych, poseł 
Stanisław Grabski. Komisja jest zdania, że prowi- 
zorjuan w żadnym wypadku nie powinno być zasto­
sowane. Byłoby to niebezpieczeństwem nietylko dla 
Polski, ale dla pokoju całej Europy wschodniej. 

Komisja przedkłada następujący wniosek: 
„Sejm stwierdza: Wszelkie prowizorium w 

prawnopaństwowym stosunku Ł zw .. Galicji Wscho­
dniej do Rzeczypospolitej Polskiej, tworząc zarze- 
wie nieuchronnych tarć między Polską a  sąsiednie- 
mi państwami i utrudniając w najwyższym stopniu 
przywrócenie zgodnego współżycia narodowości 
kraj ten zamieszkujących, jako też ekonomiczną od­
budowę kraju, uniemożliwiłoby państwu Polskiemu 
wypełnienie zadań, jakie mu przypadają przy usta- 
leiuiu trwałego pokoju w Europie wschoitnej. Sejm 
wzywa rząd i  delegatów polskich na konferencję 
pokojową w Paryżu, by zapewnili jaknajszybciej 
ostateczne złączenie Galicji Wschodniej a Rzeczą- 
pospolitą Polską w myśl uchwał Sejmu z dnia 23 
maja 1919 r., zapewniając ludności ukraińskiej zu­
pełne równouprawnienie i  szeroką autonomię, 
sprzeciwiając się stanowczo jakiemukolwiek w tej 
sprawie prowizorium". •

Tow. Daszyński prosi w imieniu frakcji socja­
listycznej o odrębne glosowanie nad pierwszą i dru­
gą częścią wniosku. Pierwsza część bowiem zawie­
ra  zgodne życzenie całego narodu polskiego, mia- 

[ nowicie, żeby stan prowizorjum ustał i  żeby nte 
I wprowa Lać tego prowizorjum do Galicji Wschod­

niej. Druga część rozstrzyga rzecz w pewien sposób 
pozytywny. My nie jesteśmy w stanie za drugą czę- 

• ścią głosować, ponieważ są różnice zdań.
Izba jednomyślnie uchwala pierwszą część re­

zolucji, drugą zaś wszyetkiemi głosami, z  wyjąt­
kiem socjalistycznych.

Przystąpiono do drugiego punktu dziennego, 
sprawozdania p. ministra skarbu.

Mowa ministra skarbu Bilińskiego.

Inicjatywa ministra skarbu.

i Na początku p. Biliński wyraża nadzieję, że 
I Sejm przejmie tradycję starych parlamentów, pole­

gającą na tern, i e  minister skarbu miał inicjatywę 
w czynieniu wydatków, parlament zaś miał obowią­
zek powstrzymywać ministra akarbu od przesad­
nych wydatków, a  więc: inicjatywa, która zresztą 
naturalnie służy Sejmowi pod każdym względem, w 
rzeczach skarbowych w pierwszym rzędzie przysłu­
guje ministrowi skarbu.

Mam tedy obowiązek przedstawić stan skarbo­
wy i ekonomiczny Państwa Polskiego tak, jak mi 
się przedstawia po stadjum 2-miesięcznein i  mam 
obowiązek przedstawić panom środki, którebym u- 
ważał za potrzebne w  tym celu, ażeby braki które 
znaleźliśmy, usunąć.

1 skarbowym był taki zwyczaj dotychczas, że każde 
ministerjum, każdy członek rządu postępował na­
turalnie, wedle najlepszych swoich chęci i  według 
swego sumienia, ale zupełnie samoistnie, zupełnie 
niezawiśle od tego, co się koło niego działo, a zwła­
szcza co się działo w skarbie.

To naturalnie tak daleko szło, ie  pojedyńcze 
resorty nawet zagranicą zaciągały pożyczki samo­
istnie, o których nie wiedział minister skarbu. Otóż 
to wszystko w tym krótkim czasie ustało. Ta spo­
istość została stworzona i znalazła swój wyraz na 
zewnątrz w ł. zw. Komitecie ekonomicznym Rady 
ministrów.

W  komitesie tym ministrowie, do których re­
sortu należą sprawy ekonomiczne, pod przewodnic­
twem ministra skarbu radzą nad wszelkiemi wai- 
rneml sprawami, czy to zasadniczemi, czy przypad­
kowo się wydairającemi, częstokroć roastrzygające- 
mi, gdzie jeduean słowem cała maszyna ekonomicz­
no - skarbowa niejako w ścieśnieniu się przedsta­
wia.

Budżet

Stan skarbowy i ekonomiczny.

ź£ góry powiadam, że stan ten skarbowy i eko­
nomiczny nie jest świetny, nie jest dobry, że jed­
nakowoż stan ten nie jest beznadziejny, że trzeba 
optymistycznie pracować, jak wogóle w życiu pu- 
blicznem, tak i w tych sprawach.

Ten stan ekonomiczny i skarbowy przedstawia 
się w rozmaitych symptomach: naprzód w stopniu 
większej czy mniejszej spoistości rządu, powtóre w 
stosunkach budżetowych, potrzecie w stosunkach 
kredytowych, po czwarte w stosunkach pieniężnych 
walutowych, po 5 w całym rozwoju rozmaitych 
war.-:' społecznych i gospodarczych w narodzie.

Brak spoistości u rządu.

Co ;>lę tyczy spoistości rządu, to minister spraw 
wewnętrznych zwrócił uwagę Panów na to, że w 
znaczeniu politycznem tej spoistości niema, ponie­
waż stosunki tak się złożymy, że niema rządu poli­
tycznego, ie  niema stosunków oficjalnych, ie  się 
tak wyrażę, albo powiedziałbym bliższych między 
Tządem a-^e-jinem i ie  wskutek tego pod względem 
politycznym wszyscy ministrowie muszą z natury 
rzęczy, t. za. z natury rzeczy danej iść luzem i nie 
stanowią ciała spoistego. Rząd powinien posiadać 
program i z tym programem wystąpić i na podsta­
wie tego programu, notabene i politycznego i  eko­
nomicznego i społecznego zjednać sobie siatą więk­
szość sejmową, albo ustąpić, jeśli tej większości 
ifienw. To jest dla nvuie niewątpliwe.

•Ta w .,lej chwili mówir tylko o spoistości eko­
n o m ic z n e j  i pod tym względem muszę powiedzieć, 
że jej n ie  zastałem wcale. To bytp przedewszyat- 

dniem  braku spoistości poliijcznej, bo eko­
nomiczna i skarbowa jest jej skY.kiem.

AL- te,.": a ja stworzyć naw et wt dy, kiedy tam­
tej spoistości niema. Pod względem ekonomicznym

Przystępuję do tego co jest najważniejsze, co 
najwięcej Panów niezawodnie będzie interesowało: 
do spraw budżetowych.

Mając pierwszy raz sposobność przedstawienia 
się Wysokiemu Sejmowi uważam za swój obowią­
zek expose przedłożyć, ale na podstawie budżetu 
jeszcze nie gotowego.

Zaproponowałem Radzie ministrów; ażeby na­
stępny budżet, który przedłożymy Wysokiej Izbie 
opiewał na 9 miesięcy, to znaczy do końca marca. 
Wskutek tego z jednej strony będzie czas uchwalić 
1 wprowadzić go w życie, a z drugiej stromy, co jest 
rzeczą trochę zasadniczą, pragnąłbym ażeby póź­
niej, gdy ta sprawa przyjdzie na porządek dzienny, 
Wysoki Sejm zechciał się zgodzić na to, ażebyśmy 
podobnie, jak w Anglji, rozpoczynali rok budżeto­
wy od 1-go kwietnia. Nie chcę dalszych argumen­
tów przytaczać, na to będzie inna: sposobność.

Otóż znajdujemy się teraz w toku tworzenia 
budżetu na 9 miesięcy, od 1 lipca do końca marca 
I wtedy, że się tak wyrażę, w zapale naszym w Ra­
dzie ministrów uchwaliliśmy, żeby do 20 sierpnia 
każde ministerjum przedłożyło swój budżet mi­
nistrowi skarbu. Tym iluzjom ja się oczywiście, we­
dług moich doświadczeń dawniejszych, nie bardzo 
oddawałem, wszelako opóźnienia były tak znaczne, 
że budżetu do tego czasu nie można było skończyć, 
ani wydrukować, ani Wysokiej Izbie przedłożyć.

Mogę tedy Panom przedstawić tylko cyfry żą­
dane, cyfry, których się domagają pojedyńcze mi- 
nisterja. Chciałbym porówpstć jo z budżetem tamte­
go półrocza. Mogę tylko jedno powiedzieć, że różni­
ca jest nietylko w tern. że tu  jest 9 miesięcy, a tam 
6, ale także w tein, że kiedy tamten budżet odnosił 
się tylko do Królestwa Kongresowego, to do bieżą­
cego budżetu wciągnęliśmy także i  Małopolską. 
Właściwie, jeśli Panowie chcą, to formalni© wsta­
wimy taicie, przypuszczam, ie  za zgodą pana mini­
stra dla dawnego zaboru pruskiego, także i budżet 
Poznańskiego, w ten sposób, że będzie, jako cyfra 
przejściowa w dochodach i wydatkach.

Układa się więc budżet na wszystkie działy z 
wyjątkiem wojska, dyplomacji i  ceł, samoistny bud­
żet dla tej części Państwa Polskiego. Jak  słyszę ze 
Strony p. ministra, jest nadzieja, ż© wszystkie wy­
datki „poznańskie*, mówiąc krótko, zostaną pokry­
te dochodami poznańskiemi i  przeto tam będzie 
budżet zrównoważony. I skutkiem tego nam nie po­
zostaje nic innego, jak, chcąo mieć obraz budżeto­
wy całej Polski, z jednej strony wstawić sumę wy­
datków tam postanowionych, a z drugiej strony 
sumę dochodów tam preliminowanych i zreasumo­
wawszy to z cyframi z Królestwa i Małopolski hę- 
dziemy mieli pogląd na stosunki budżetowe całej 
Polski. Nie mogę powiedzieć, żeby ta ostatnia, trze­
cia pozycja była ze stanowiska mego, jako mini­
stra skarbu, idealna, ale ja tę ustawę zastałem. 
Powody narodowe tej uchwały rozumiem. Moie- 
bym w tym czy owym kierunku doradził pewne 
zmiany, ale o tern dalej niema co mówić. Jednakże 
lepiej, że będziemy mieli te cyfry, aniżeli.gdybyśmy

milj. Zdrowie Pubł. w tamtym T o k u  37 miłj„ w  ty® 
roku 109 milj., razem zebrawszy w tamtym rokti 
było 3 mul jardy 890 miljonów, w tym r o k u  8 miljuc; 
dów 650 miljonów. . , j

Co się tyczy Małopolski, to rzec® tak się p r j p l  
stawia, że wydatki preliminowane przez Dyrekiję 
Skarbu przez pojedyńcze ministerja odnośnie wy­
noszą dwa miljardy.

Co się tyczy dochodów, to te naturalnie, wzr©. 
sly. Dochody były preliminowane na 840 miljonów 
w tamtym budżecie, teraz są preliminowane na 1 
miljard 78 miljonów.

W samej tylko Kongresówce wydatki wzrosły 
j z 3.8 miljardów na 8.6 miljardów, a dochody preli*
| minowane są na 800 milj., podwyższone na 1 mil* 

jaTd 78 miljonów. To jest tak straszna dyspropou* 
cja, że tego na długo żadne państwo znieść n ie  mo­
że.

Swoją drogą należy pamiętać, że w tym jest 
cyfra, odpowiadająca naszemu stanowi wojennemu, 
io pól miljarda miesięcznie wymaga wojna. Z dru­
giej strony i  to jest rzecz główna, teraz są w toku 
rokowania pomiędzy ministerjum skarbu, a każde® 
z miuisterjów o t. zw skreślenia. Mi nisi er ja się
bronią. Min. skarbu jednak musi stanowczo wyma­
gać, aby okrojono znaczną część wydatków. Jak te ­
dy budżet wyglądać będzie po skreśleniu ezęśoi 
wydatków, to się okaż© dopiero po zakończenia 
tych rokowań. O dochodach będę mówił później.

Zadłużenie państwa.

W ciągu wojny stan zadłużenia- jak we wszyst­
kich państwach, tak i w Polsce bardzo się poduiósŁ 
Trzeba pamiętać o tem, że Polska w dzisiejsze® 
zjednoczeniu powstała, że się tak wyrażę, w jednej 
chwili: w chwili zwycięstwa Enlenty, żeśmy na u- 
tworzenie państwu polskiego wielkiego wcale nie 
byli przygotowani, ale żeśmy w tej samej chwili 
zmuszeni byli tworzyć armję. Co to miało koszt o- ' 
wać, to kosztowało, byle arm ję stworzyć.

Temu należy przypisać ogromne zadłużenie na­
sze zagranicą. I ja co do tego zadłużenia ostatecz­
nie nie wypowiedziałbym żadnej krytyki, gdyby to 
nie przedstawiało się tak, że dla ministerjum skar­
bu kontrola pod tym względem jest prawie niemo­
żliwa. To znaczy, że w początkach swego urzędo­
wania nie byłem w stanie stwierdizić, gdzie i  jakie 
posiadamy długi zagranicą i dopiero z wielką trud­
nością, bez używania aktów urzędowych, można by­
ło punkt po punkcie sporządzić wykaz, za którego 
dokładność ani ja, ani nikt ręczyć nie może (weso­
łość), ale który mniej więcej odpowiada danemu 
stanowi rzeczy. Proszę sobie wyobrazić: te  długi 
składały się z całego szeregu pozycji, bo gdziekol­
wiek była jaka misja, zaraz coś kupowała, robiła 
interes, zaciągała długi i w rz a ła  — i już był jedefl 
dług. Zaciąganie to odbywało się przeważnie przy 
pomocy na szczęście t. zw. bonów, opiewających na 
trzy do pięciu lat. więc jest przynajmniej możność 
przygotowania ich pokrycia przez ten czas. Ale 
czasem musiano wystawiać weksle trzymiesięczne, 
które trzeba odnawiać i pTzy których zachodzi nie-' 
bezpieczeństwo, i© wówczas się ich nie pokryje — 1
wtedy będzie proces. Nie chcę Panów nużyć, ale po­
wiem, że takich pozycji zagranicznych długów ist? 
nieje 12. (Glosy: To bardzo ciekawe. Prosimy © 
poszczególne cyfry).

P. Biliński przytacza cyfry.
Wszystko na wojsko!

Je jli panowie zechcą zliczyć to sumy długu, fo
otrzymamy 114 miljonów franków, 143 miljooy do­
larów, 929 tysięcy funtów sateriingów, 6,500.000 w 
lirach włoskich i 16 do 17 miljonów florenów ho­
lenderskich. Jeśli się to przemieni na m ark i to ca- ; 
ły dług wynosi 5 miljardów 728 miljonów marek,. 
Naturalnie nie koniec na tero, bo jeszcze codzien­
nie mamy tego rodzaju rzeczy. Wszystko to idzie na 
wyekwipowanie wojska. Wojsko zaś jest, ie  się tak 
wyrażę, gtoło i bose, nie ma ani ubrania, ani botów, 
które się już zużyły, bo przecież prowadzi się woj­
nę w klimacie niekorzystnym. Trzeba było zakupo- 
wać w Londynie 1 Berlinie, gdzie się dało, byle ty t­
ko wojsku dostarczyć.

Na kraj, jak nasz, wielki i bogaty, prowadzący 
wojnę i  tworzący dopiero państwo, nie byłoby to 
Obciążeniem zbyt aasfraszającem, gdybyśmy sobie 
chcieli powiedzieć, że teraz użyjemy wszystkich 
środków, całej naszej woli, ażeby... (T. Diamond:

, aby powiększyć ten dług), aby stan ekonomiczny 1 
stan finansowy Polski poprawić. Tyle, proszę Wy­
sokiej Izby, o długach.

Sprawa waluty.

Tera® chcę poruszyć sprawę waluty. Pod ty®, 
względem Polska znajduje się w położeniu nieszczę- 
śliwszeim, niż niejedno Z państw sąsiednich.

Tu p. Biliński opowiada histórję rokowań W! 
W iedniu w sprawie drukowania nowych bauikno- ) 
tów.

Otóż rzec* tak stoi, że w krótkich miesiącach, 
będzie tyle banknotów gotowych, ie  można będzie 
rozpocząć wymianę banknotów i  unifikację. Ter­
minu w tej chwili nie jestem w stanie oznaczyć, to 
jest rzecz kilku miesięcy,

W takich czasach musi społeczeństwo, niestety,, 
przyjąć na siebie ten ból, te  jeszcze trzy, ezterylf 

| miesiące poczeka, zanim będzaemy w stanie przed-
układali budżet tyllko dla Kongresówki i  Malopol-| Sejmowi ustawę o całkowitej reformie walił- 
ski, a  dla Poznańskiego nie.

Dalej chciałbym Panom kilka cyfr podać i po­
równać te cyfry z tamtegorocznym budżetem. W
tym celu mu3imy sobie skonstruować z 6 miesięcz­
nego budżet 9 miesięczny. Trzeba było dodatkowo 
porachować 3 miesiące, ażeby mieć porównanie z 
przyszłym budżetem 9 miesięcznym.

Otóż chciałem kilka cyfr Panom przedstawić.
Tu np. mówię o Kongresówce; dla Małopolski nie 
mogę dawać cyfr porównawczych, bo dila Małopol­
ski nie było budżetu. Prezydjum Rady ministrów w 
tamtym roku — licząc na 9 miesięcy — 18 milio­
nów, teraz jest żądane 79 milj. Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa w tamtym roku 1 miljoa, w tyra 
roku 5 milj. Sprawy wojskowe w  tamtym roku 
miljard 900 miljonów, w tym roku 4 i  pól miljarda.
Skarb w tamtym roku 129 miljonów, w tym roku 
222  milj. (zostaną ściągnięte znacznie wyższe po­
datki). Koleje żelazne w tamtym roku 514 miljo-^ 
nów, w tym roku 1 miljard, 49 miljonów. Poczta i! 
telegraf w  tamtym roku 52 milj., w tym roku 131 zestal

fowpj. a p rz e d e w a a y s tk ie m  o unifikacji.

Stan ekonomiczny.

:\  t, co się tyczy stanu ekonomicznego cam
lego społeczeństwa, to cały kraj posiada jedną sy ; 
gna turę, jedno znamię, i  J. »kiitki wojny. Gdzie-; 
kol wiek Panowie spojrzą, *e skutki wojny, cięż-, 
sze lub lżejsze. Jeśli rozpoczniemy od rolnictwa, to 
jeszcze Królestwo Kongresowe nie tak bardzo zni-' 
szczane, Poznańskie prawie wcale mezniazeaotie, 
Galicja jednak strasznie. O Galicji można powie­
dzieć, że część zachodnia tego kraju przez inwazja 
rosyjską, a część wschodnia przez inwazję rosyjską^ 
i przez podwójną ukraińską została strasznie do­
tkniętą. To oczywiście wpłynęło między innemi na 
to, żo musimy sprowadzać żywność, bo sami ni4 
jneż ;iy sobie wystarczyć.

P rzem y śl i handel.

pi-2
tyczy przemysłu i handlu, to i p rzem yj 

z okupantów. K  znacznej części zni szczaj

L i... . —
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ny, s  drugiej zaś strony pod •względem technicznym 
choćby się chciał podnieść, ma największe trudno­
ści * dostarczeniem surowca. A więc i  przem ysł 
bardzo cierpi i nie może dać społeczeństwu tego, 
czego się od niego domaga.

Co się tyczy stanu robotniczego, to stan robot­
niczy, zawierający znakomity materjał pracowni­
ków, wskutek i tego stanu ekonomicznego i drożyz­
ny, wywołanej i  wojną i walutą i  rozbiciem poli- 
tyczuem, nie może w tym stopniu dopomóc społe­
czeństwu do odrodzenia się, jakby należało.

Dyskusja nad deklaracjami nądn.

Poseł Głąbiński, mówca klubu L.-N., jesi ua- 
ogół zadowolony z programu p. Wojciechowskiego. 
Om i klub jego chcą również ewolucji, chcą dalszej 
(wojny i  tryumfów armji; nie można domagać się 
aakończenia wojny, gdyż byłoby to oznaką słabości. 
Nie widać jednolitości frontu w gabinecie mini­
strów, albowiem pełniący obowiązki ministra pra­
cy ni* jest tych samych, no jego koledzy poglądów. 
(Minister bez względu na resort swój, musi mieć 
te same poglądy, oo inni ministrowie, według p. 
Gląbińskiego, czyli jednego, dwóch, trzech ende­
ków w gabinecie, to jeszcze mató — wszyscy muszą 
być fachowymi endekami! Wycieczka ekscelencji 
austriackiej przeciwko tow. Prystorowi spotkała się 
% rykiem śmiechu ze strony kliki lueodeckiej). Na­
stępnie mówca domaga się -ładu i  porządku**, ja­
ko warunku zdobycia sympatji Zachodu i popisuje 
się  świetną znajomością ekonomii, twierdzi bo- 
twlem, że długi nasze nie są wcale wysokie, albo­
wiem kurs marki jest bardzo niski, tak, ie  „wła­
ściwie" 10 miliardów marek to „tylko** 8 milj. fran­
ków. (Tow. Perl wola: daj je pan, te franki!). 
Niemcy, podług p. Gląbińskiego, mają aż 9 tysięcy 
miljardów odszkodowań do zapłacenia (omylił się 
o maleńkie zero).

Chwali wolny handel i  rozpoczyna długi wy­
kład historji wolnego handlu (z endeckiego punktu 
(widzenia). Na aekwestr całkowity zboża nie zga- 
idza się, ponieważ państwo okazało się niezdolnem 
do przeprowadzenia monopolu (ładny wykręt!).

Po*. Trzciński (Z. Nar.) jest również za wol 
oym handlem.

Po*. Stolarski (S. L.). Nie można żądać od spo­
łeczeństwa spełnienia jego obowiązków zapomocą 
siły zbrojnej i gróźb; nie ma ono zaufania do rzą­
du, który nie wypełnia uchwał sejmowych, np 
czynność Urzędu ziemskiego.

Po*. Witos przytacza szereg skarg na postępo­
wanie władzy i  policji wobec chłopów. Tłumaczy 
dlaczego chłopi nło dostarczają kontyngentu. Chłop 
jeden jedyny pracuje, nie zmniejsizająo wydajności 
pracy swej. Urodzaj spóźnił się, robocizna ogromnie 
podrożała, ceny za zboże nie pokrywają kosztów. 
Eząd wykazał zupełną nieudolność, nakazując do- 
etawę kontyngentu jednym, a pomijając drugich, co 
rwywołuje niezwykłe rozgoryczenie. Rolnik musi 
płacić 80 kor. za kilogr. soli, podczas, gdy cała ma­
ca tejże marnuje się bezużytecznie. Tak samo rzecz 
• ię  ma z ropą.

Niewielu wierzy w obietnicę p. Wojciechow­
skiego, że reforma rolna będzie przeprowadzoną.

i i  iiif
Ddodattkowo do odpowiedzi mej iz dnia 16 

imaja na pismo Pana Marszalka z dnia 7 kwie- 
t ó a  Nr. 1751 odnośnie do interpelacji posła 
(Dobrowolskiego j tow. w sprawie nadużyć 
tżandannerji i  poll aj i komunalnej w Żyrardo- 
lwie, mam zaszczyt donieść co następuje: 

Wzmiankowany w  interpelacji podchorą­
ży żandarm erj i Dłużniewstó, jaik okazało się 
po Zbadaniu, na własną rękę dokonał rewizji 
w Radnie Delegatów Robotniczych w Żyrardo- 
łwie i oświadczył przewodniczącemu tejże Ra­
dy Władysławowi Choińskiemu, że odltąd bę­
dzie om — Choiński znajdował się pod nad­
zorem policyjnym.

Za powyższe zachowanie się podchorąży 
iDtużniewski będzie odpowiadać sądownie za 
•nadużycie władzy. Śledztwo w  powyższej 
•sprawie zostało ukończone w dniu 5-łytn czer- 
•wca.

Minister Spraw Wewn.
S. Wojciechowski

Krco&a sejmowa.
Dnia 7 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 

•plenarne posi ©dzianie Związku sejmowego P. 
(P. S. Obecność wszystkich cełonków koniecma.

*
* *

Wczoraj komisja zagraniczna rozpatrywa­
ła wniosek nagły posła Dębskiego w sprawie 
Galicji Wschodniej. Przewodniczący poseł 
Grabski postawił wniosek znacznie modyfi 
kujący propozycję posła Dębskiego. Poseł 
Dąbski ostatecznie swój wniosek cofnął.

W dyskusji tow. Daszyński oświadczył 
się za pierwszą częścią wniosku posła Grab­
skiego, ponieważ wszyscy jesteśmy przeciwni 
prowizorycznej okupacji z plebiscytem po 10 
latach. Tow. Perl oświadczył, ie  za drugą czę­
ścią wniosku socjaliści mogliby glosować tyl­
ko w razie przyjęcia następującego uzupełnie­
nia:.

„Sejm oświadcza, że w razie powstania 
Niepodległej Republiki Ukraińskiej Polska 
będzie z nią traktowała oo do rozgraniczenia 
ziem państwa polskiego i ukraińskiego w du­
chu sprawiedliwości i uregulowania pokojo­
wego dotychczasowych zatargów nairodowo- 
ściowych“.

Ponieważ posłowie z innych stronnictw 
wypowiedzieli się  przeciwko temu uzupełnie­
niu, tow. nasi głosowali za pierwszą częścią 
wniosku posła Grabskiego i powstrzymali się 
od głosowania przy drugiej.

P. wice-minister Wróblewski zakomuni-

Pieohota i dr. Trzciński, do zarządu pp. prof. 
Dubanowicz, dr. Falkowski, ks. Dziennicki i 
prof. Kamieniecki. Skarbnik p. Szymczak,
gospodarz i  bibljołekarz p. Walisiak.

Bon nioł tow. Klemensiewicza.
— W iecie oo? Biliński mówi niesłychane 

rzeezy.
— No, co takiego?
— Bo go niesłychać.

Eroniba polityczna.
U komisarza Głównego Urzędu Ziemskie­

go, p. Stefczyka odbyła się  konferencja w 
sprawie projektu rządowego wykonania usta­
wy o reformie rolnej.

Przedstawiciele: P. P. S. tow. Barlicki, 
„Wyzwolenia** — Poniatowtski, oraz „Piasta** 
— Jan Dąbski posiedzenie opuścili, oświad­
czając, że projektowana ustawa narusza za­
sadnicze podstawy reformy rolnej, uchwalonej 
przez Sejm w dn. 10 lipca.

* «

kował tekst układu z Niemcami, dotyczącego 
Dzika parcelacja trwa, Urząd ziemski lekceważy uwolnienia aresztowanych i internowanych z
wolę Sejmu, a rząd nie przeciwdziała temu.

Dalszy ciąg dyskusji w* wtork. Początek o go­
dzinie S popoł.

INTERPELACJA
posła Kazimierza Dobrowolskiego i tow. do
P. Ministra Sprawiedliwości w sprawie bez­
prawnego aresztowania Władysława Choiń­

skiego w Żyrardowie.

iW dniu ń  czerwca r. b. do mieszkania 
prezesa Rady Robotniczej w Żyrardowie, Wła­
dysława Choińskiego, wkroczyło 4 nieznanych 
ludzi (3 policjantów i 1 cywilny), żądając wy­
dania broni. Gdy Władysław Choiński o- 
świadczył, że broni nie posiada, policjanci do­
konali szczegółowej rewizji w  mieszkaniu, 
iktóra nie dala żadnych rezultatów. Wówczas 
jeden z przybyłych oświadczył Choińskiemu, 
że jest aresztowany. Ten ostatni zażądał, aby 
mu przedstawiono dowody, na mocy których 
zostaje aresztowany. Na to owi nieznani po­
licjanci wprowadzili, jako świadków', 3 poli­
cjantów miejscowych z Żyrardowa, którzy 
znajdowali się  za drzwiami mieszkania Cho­
ińskiego. Świadkowie ci mieli poświadczyć 
prawomocność aresztowania. Tymczasem a- 
resztowanego zamiast odprowadzić do urzędu 
policyjnego poprowadzono na stację kolejową.

Siostra żony aresztowanego, chcąc się do­
wiedzieć, dokąd Choińskiego wiozą, wsiadła 
do pociągu, lecz na stacji Grodzisk została 
przez eskortujących Choińskiego policjantów 
k Żyrardowa aresztowana i odwieziona na­
stępnym pociągiem do Żyrardowa. W teu 
Bposób zatarto ślady, gdzie został wywieziony 
Choiński.

Po usilnych poszukiwaniach udało »ię ro­
dzinie odszukać Choińskiego *w więzieniu w 
Lublinie. W rozmowne z aresztowanym rodzi­
na dowiedziała się, że Choiński został naj­
pierw wywieziony do Puław, gdzie przyznał 
imu się pomocnik naczelnika więzienia, p. 
Srokowski, że to on jest sprawcą aresztowa­
nia i twierdził, że Choińskiego aresztowano 
dlatego, aby go usunąć od dotychczasowej 
działalności.

Od czasu aresztowania Choińskiego upły­
nęło 3 miesiące, aresztowany jeszcze pozosta­
je  w więzieniu.

Niżej podpisani zapytują p Ministra Spra­
wiedliwości:

1. Czy znane mu są fakty powyższo?
2. Co zamierza ur»yn'ó. ażeby Choiń-kie- 

jgo natychmiast uwolnić, a winnych iego are­
sztowania pociągnąć do surowej odpowiedzi al­
tu ości?

3. Czy skłonnym jest zdać natychmiast 
(Wysokiej Izbie sprawozdanie ze swoich w wy- 
ie i wymienionej sprawie zarządzeń?

Warszawa, dn. 3 października 1919 r.

powodu powstania śląskiego oraz zlikwidowa­
nia związanych z tem spraw sądowych.

Komisja jednogłośnie zaleciła układ ten 
do ratyfikacji przez Naczelnika Państwa. U- 
kład będzie ogłoszony dziś.

K oniem : cja między przedstawicielami 
Związku zawodowego robotników rolnych a 
Związkiem ziemian odbyła drugie swoje po­
siedzenie pod przewodnictwem wice-ministra 
p. Beka w  czwartek. Związek ziemian w za­
sadnie zgodził się  na sformułowane przez Zw. 
Rob. Rolnych wnioski w sprawie przyjmowa­
nia i wydalania robotników oraz dotrzymywa­
nia umów zbiorowych.

Następne posiedzenie, które będzie po­
święcone ustaleniu tekstu uchwały, odbędzie 
się dziś.

Telegramy.
jat P a l i l i a  M n  So b e k

Warszawa, 3 października.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 3 października:
Front Litewsko-BiaJoruskł: Nieprzyjaciel 

prowadzi energiczną akcję wywiadowczą 
■wzdłuż Berezyny, atakując jednocześnie nasze 
przyczółki mostowe pod Bobrujskiem i Bory- 
sowem.

Na odcinku poleskim bolszewicy odrzuce­
ni naszą kontrakcją poza rzekę Rycz, w dniu 
wczorajszym ataków nie wznawiali.

Front Wołyński: Spokój.
W. z. Szefa Sztabu Generalnego

(—) Haller, pułk.

i“ m im
l l a  M i m  staje ipowsfis Dsśprsdaktji.

***
Na wczorajszym posiedzeniu Komisji sej­

mowej skarbowo-budżetowej, pos. Bryl (Piast) 
postawił wniosek o zakazie wywozu budulcu 
z kraju celem zabezpieczenia odbudowy kraju.

Minister skarbu, Biliński, dowodził, iż 
wywóz jest koniecznością dla państwa. Wza- 
mian za budulec rząd ma otrzymywać: fosfa- 
ty, sukno i statki do żeglugi. Rząd będzie pil­
nował, by odbudowa kraju była zabezpieczo­
na, wywóz budulca powierzony będzie fir­
mom, nie uprawiającym spekulacji.

Członkowie komisji stwierdzali jednak, 
że dotychczas firmy zagraniczne, wywożące 
budulec z Polski nic nie wwoziły, płaciły zaś 
koronami i markami, co na walutę krajową 
dodatnio wpływać nie mogło. Zdecydowano 
sprawę wywozu budulca przeznaczyć do roz­
strzygnięcia połączonym komisjom: odbudowy 
kraju i skarbowo - budżetowej.

Pos. Wojdalióski (endek) żądał 10 miljo- 
nów koron pożyczki dla osławionej lwowskiej 
Straży obywatelskiej, czegoś jeszcze gorszego 
od naszej byłej zamachowej straży narodowej. 
Tc w. Arciszewski sprzeciwił się wydaniu po­
życzki, dowodząc, że tego rodzaju pożyczki na 
leżą się przedewszystkiem kooperatywom ro­
botniczym, instytucjom już dłuższy c.zas istnie­
jącym, a nie świeżo zawiązanej spółce ban­
kierskiej. Min. Biliński oświadczył, że zbada, 
czy Sir. Obyw. zasługuje na pożyczkę. Pos. 
Głąbiński (tuendek) referował budżet min. 
skarbu. Pos. Rząd i Brun .występowali prze­
ciwko rządowym monopolom: tytoniowemu i 
spirytusowemu. Chcieliby oni, by zyski ze 
sprzedaży tytoniu i spirytusu tonęły w kiesze­
niach miłych ich sercu „uczciwych kupców", 
czytaj spekulantów. Tow'. Moraczew-ki doma­
gał się, by rząd pr-odłożył ramową ustawę o 
systemie podatkowym. Za rządu ludowego en­
decy nawolywmli do niepłacenia podatków. 
Dziś, gdy mamy rzrd „narodowy** również nie 
TMacą... ę przyzwyczajenia .To też państwo jest 
oez juńduszów. Jednolity, ściśle określony sy­
stem podatkowv i odpowiedni aparat wyko­
n aw cy  sdola zap ej nić skarb państwa. Domn- 
rał się toż tow. M iraezewskl uregulowania 
plac i dodatków wszystkich urzędników kon­
traktowych, w brew  Głąbińpkiemu, który chciał
zaspokoić iątton* 
urzędników.

. odnej tylko k-tororłl tveh

Kamienica P o lic a  (pow. częstochow ski), 
3-go października.

(T eł. w ł.). W  kopalniach rudy żelaz­
nej „Helena** wstrzymano pracę z powodu 
nadprodukcji i braku pieniędzy.

Rund i o m i ń  w
Zgierz, 3 października.

(T el. w ł.).
W dniu wczorajszym Klub Posłów  So­

cjalistycznych otrzymał depeszę ze Zgie­
rza, która w sposób dosadny charaktery­
zuje tę groźną anarchję, jaka grozi krajowi 
z powodu „fachowej* gospodarki aprowiza- 
cyjnej obecnego rządu. Oto tekst depeszy: 

Robotnicy doprowadzeni do ostatecz­
ności z powodu zupełnego braku chleba i 
środków żywnościowych, domagają się sa­
nacji sekcji* zaprowiantowenia. U sunęli 
przemocą urzędników. Spodziewane są roz­
ruchy o  Ile w najkrótszym czasie rząd n ie  
zapobiegnie temu. Magistrat n ie odpowia­
da za następstwa. Magistrat.

RSfRś ? koalicji.
Lugano, 3 października.

(P. A. T.). Według źródeł włoskich zażą­
dał przedstawiciel Ameryki w Radzie Naj­
wyższej zastosowania blokady gospodarczej 
wobec Rumunji za jej oporne stanowisko w 
sprawie węgierskiej. Ponieważ Francja i Wło­
chy sprzeciwiają się zastosowaniu tego środ­
ka, od.ożono ostateczną decyzję do czasu na­
dejścia sprawozdania od wysianego ponownie 
do Rumunji Sir Clark‘a.

Rotterdam, 3 października.
(P. A. T.). „Times** donosi z Paryża: Ra­

da Najwyższa oznaczyła dzień 20 październi­
ka jako ostateczny tem rn rozpoczęcia represji 
wobec Niemiec, jeżeli do tego dnia nie opusz­
czą ziem bałtyckich. Akcja wojskowa ma się 
w takim razie rozpocząć 20 października, zu­
pełna blokada 1 listopada.

Kolo Sejmowe Narodowego Zjednoczenia 
Ludowego (połączę lie secesji ze Związku Na- 
roctowo-ludowego ze Zjednoczeniem ks. Bil­
ińskiego), ukonstytuowało się jak następuje: 

prezes p. Skulski, dwóch wieć-prezesów pp.:

Berlin, 8 października. 
(P. A. T.). Z kół urzędowych donoszą: 

Rokowania w sprawie rekonstrukcji gabinetu 
Rzeszy doprowadziły do ostatecznego porozu­
mienia stronnictw. Partji demokratycznej 
przyznano minis! er jum sprawiedliwości. Mi­
nister sprawiedliwości ma być równocześnie 
wicekanclerzem Rzeszy. Nowo utworzonemu 
ministerjum dla wykonania gospodam-.' -1' 
warunków traktatu pokojowego p o v ':■ ■ x• ■:i■ ■ 
będzie oprócz odbudowy północnej !'. oucji ' 
Belgii, sprawa wszystkich odszke ’ v i póz*' 
granicami państwa ozie mi ech i t g  . również 
obywateli niemieckich, którzy' i ■ A di szkody 
z powodu odstąpienia kolonii oraz sprawa
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dfugdw przedwojennych, likwidacji przymu­
sowych i  odszkodowań za zniszczone luib od­
dane statki niemieckiej floty handlowej. Mi­
nister David obejmuje stanowisko ministra 
be« teki.

Iowa i t f s d a  ustawa rolna.
Nauen, 2 października. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dnia 1 
października zostanie wprowadzona w życie 
nowa niemiecka ustawa rolna. Szereg urzę­
dów dla kultury rolnej, tak zwanych „Kultur- 
amter" zostanie powołanych do zrealizowania 
programu reformy rolnej, opracowanego przez 
pruskiego m inistra rolnictwa, stosownie do 
wyjątkowych potrzeb kraju, wywołanych nie­
szczęśliwym wynikiem wojny światowej. Pro­
jekt ma na celu rozwiązanie kwestji własno­
ści wolnej i przewiduje przysposobienie tor­
fowisk i nieużytków piaszczystych dla kultury 
rolnej.

C i i  M  na lo ls in .
Wilno, 3 października. 

(P. A. T.). Z Mila wy donoszą: Rząd 
•łotewski zaniepokojony jest bardzo stanowi­
skiem Niemców, którzy pomimo nakazów 
Focha, nie myślą ustąpić z południowo - za­
chodniej części Łotwy, zasłaniając się umową 
z  Łotyszami, z grudnia roku 1918, pozwalającą 
im osiedlać się na Łotwie. Z braku dostate­
cznie isilnej armji rząd łotewski nie może na 
razie wystąpić przeciwko okupacyjnym woj­
skom rosyjsko - niemieckim

Między Łotwą a Estonją panują dobre sto­
sunki, jak się zdaje między tend państwami 
zawarty będzie ścisły sojusz, przeciw wspól­
nym wrogom. Dla Polski Łotwa usposobiona 
jest jaknajleipiej.

do Cziczerina z zawiadomieniem, że rząd li­
tewski nie da odpowiedzi na propozycje po­
kojowe Rosji sowieckiej, zanim zostaną ukoń­
czone rokowania pokojowe z innemi sąsied 
niemi państwami.

Lyon, 2 października.
(iP. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Odpo­

wiedź ententy na notę niemiecką w sprawie o- 
kregów Eupen i Malmedy. Prezydent konfe­
rencji pokojowej wystosował następującą od­
powiedź na noty niemieckie z dnia I-go i 5-go 
września:

Paryż, 26 września 1919.
„Mam zaszczyt potwierdzić odbiór not z 

dnia 1 i 5 września. Zarządzenia władz belgij­
skich w okręgach Eupen i Malmedy wywołały, 
jak się zdaje, poruszenie wśród rządu niemie­
ckiego, dające się z trudem wytłumaczyć. Na 
mocy art. 31 traktatu pokojowego zrzekły się 
Niemcy na korzyść Belgji wszelkich praw i a- 
spiracji do całego obszaru Eupen i Malmedy 
z jedynem zastrzeżeniem, że Liga narodów 
może w przyszłości zarządzić powrót części 
tych obszarów do Niemiec, jeżeli większość 
ludności w formach przepisanych w tym sa­
mym artykule wypowie takie życzenie. Stąd 
wynika, że prawo suwerenności nad odnośny­
mi obszarami zostało przeniesione na Belgję 
i to od dnia podpisania pierwszego protokulu 
po wręczeniu ratyfikacji.

Z chwilą, kiedy traktat pokojowy wejdzie 
w życie obejmuje rząd belgijski obowiązek 
sprawowania administracji publicznej w odłą­
czonych obszarch w myśl traktatu pokojowe­
go. W dcdatku rząd belgijski gotów jest wejść 
w rokowania z rządem niemieckim w spra­
wach odnoszących się do wykonania postano­
wień traktatu w okręgach Eupen i Malmedy, 
w Moresnet neutralnym i Moresnet pruskim. 
Rząd belgijski stawia jednakowoż warunek, 
by rząd niemiecki uznał bezspomość upraw­
nień Belgji do wykonywania zarządu w myśl 
zobowiązań traktatu z 28 czerwca 1919, odno­
szącego się do wymienionych obszarów.

O H ) ni walsia a isr ó ft
Nauen, 3 października. 

(P. A. T.). (Radjotel. stacji poznańskiej). 
Wczoraj obradowało niemieckie zgromadzenie 
narodowe w dalszym ciągu nad walutą nie­
miecką. W sprawie tej zabierał głos poseł cen­
trowy, Hein, który wskazywał na konieczność 
zaprowadzenia oszczędności i intensywnej 
pracy, gdyż to jest najlepszym kapitałem i je­
dynie ona może wpłynąć na podniesienie kur­
su marki niemieckiej.

8 i!
"Wilno, 3 października.

. (P. A. T.). Z Kowna donoszą: Areszto­
wania Polaków mietyliko nie ustają, przeciw­
nie, przybierają coraz większe rozmiary z ka­
żdym dniem. W ostatnich dniach aresztowa­
no około 120 osób. Wedle obiegających po­
głosek ma- być aresztowanych jeszcze 500 osób.

B ip w o S M ia  M tz tM r .
Wilno, 3 października.

(P. A. T.). Wedle nadeszłych tu  donie­
sień a rm ja Judenicza przeszła do kontrofensy­
wy. Bolszewicy cofnęli się na prawy brzeg 
Ługi. Bolszewicka ofensywa na Mmji Psków— 
Gdów—Narwa powstrzymana.

Wiedeń, 3 października.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­

si za dziennikiem sztokholmskim, że w Rosji 
rozpoczął się już przewrót antybolszewiicki. W 
Petersburgu sfery mieszczańskie opanowały 
już szereg gmachów.

S a l t a  o w iaJij M c i i i ) .
Wiedeń, 3 października.

(iP. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si z Z u ry c h u :  Jak podaje „Daily Mail“ Balfour 
oświadczył, że o rosyjskich propozycjach po 
kojowyoh nie otrzymał żadnych wiadomości, 
wie jednak z zupełnie pewnego źródła, że 
rząd sowietów stoi "bezpośrednio przed upad­
kiem.

Sojusz DfBililaa z
Wiedeń, 3 października.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si z Paryża pod datą 2 b. m.: „Temps“ donosi 
ze Sztokholmu: W kołach rosyjski-ch obiega 
pogłoska, jakoby gen. Goltz zawiadomił sfery, 
stojące blisko Denikina i Kołczaka, że gotów 
jest z całą swą armją służyć narodowej spra­
wie rosyjskiej, przede-v.ezystkiem wzięty być 
musi Petersburg, lub też przedsięwzięty marsz 
na Moskwę.

ffiotlj latjtiii? pMj.
Wiedeń, 3 października.

(P. A. T.). Radjotelagram z Lyonu donosi: 
„Matiu“ podaje wiadomość, że rząd włoski 
zdecydowany jest, w myśl art. 5-go konstytu­
cji włoskiej, ratyfikować traktaty pokojowe z 
Niemcami i z Austrją, w drodze dekretu kró­
lewskiego.

Wiedeń, 3 października.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­

si z Paryża pod dalą 3 b. m.: „Echo de P aris ' 
ogłasza: Rząd francuski, który był zaniepoko­
jony odwlekaniem wejścia w życie traktatu z 
powodu wypadków we Włoszech, otrzymał od 
rządu włoskiego zawiadomienie, że rząd wło­
ski postanowił ratyfikować traktat pokojowy 

zastrzeżeniem późniejszego' przejęcia go 
przez Izbę deputowanych.

W i t  M - h h M U .
Wiedeń, 3 października. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si z Paryża pod datą 2 b. m.: „Chicago Tribu­
ne" donosi, że Ameryka cofnęła swoje pozwo­
lenie na włoski mandat w Albanji, a to ze 
względu na rozbieżność zapatrywań między 
Wilsonem a Titt-onim w kwestji Adrjatyku.

m  w M w tta.
Nauon, 3 października.

(P.. A. T.). (Radjotel. stacji poznańskiej). 
Pierwszego rozpoczęły się pod przewodnic- 
:wem ministra robót publicznych oficjalne z o 
iowani-a w sprawie strajku metalowców.

Nauen, 3 października.
(P. A. T.). (Radjotel. stacji poznańskiej). 

Zapowiedziany na 2 października 30-ty zjazd 
metalowców został zabroniony przez prezy­
denta policji.

B jsia sa  w ! a tW :a .
Wrc-elaw, 3 października.

(P. A. T.). Otwarta tu  została wystawa 
pracy i kultury Górnego Śląska. Kanclerz Rze- 
sizy Bauer, przemawiając na uroczystości o- 
twarcia wystawy, oświadczył, że zę względu 
na wysoką kulturę Górnego Śląska oczy ca­
łych Niemiec zwróco-ne są na  tę dzielnicę, 
zwłaszcza w chwili obecnej, gdy grozi jej oder­
wanie od Niemiec. Obecna wystawa jest wy­
razem dążenia Górnego Śląska do pozostania 
przy Niemcach. Dr. Bauer nawoływał w koń­
cu do zaprzestania utarczek partyjnych i wy­
tężenia wszystkich sit celem utrzymania Gór­
nego Śląska.

Litwa w s t e  Btifl.

Sjran Sieli.
Wersal, 3 października. 

(P. A. T.). „Chicago Tribune" donosi z 
'Rjeki, że amerykański okręt wojenny „Olym­
pia" wraz z flotylą patrolową strzeże wybrze­
ży Adrjatyku przed okrętami włoskiemi, które 
mają dowieźć żywność do Rjeki. W ubiegłę 
sobotę przybyły* do Rjeki 3 okręty francuskie, 
celem" odesłania do Francji znajdujących się 
tam jeszcze wojsk. Po odejściu wojsk angiel­
skich d'Annunzio przejął ich środki żywno­
ściowe.

Ratjlatja trallati s t  M i .
Wiedeń, 3 października.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono 
si z Paryża: Izba deputowanych uchwaliła ra 
tyfikację traktatu wersalskiego 372 głosami 
przeciwko 53.

Moskwa, 2 października. 
(P. A. T.). (Radj. st. warsz.). Litewski 

prezydent ministrów wysłał iskro v te peszę

Lugduu, 3 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W ubie­

głą środę zamknęła Izba francuska ogólną 
dyskusję nad warunkami traktatu pokojowe­
go. Ratyfikacja traktatu nastąpi prawdopodob­
nie dziś, w piątek wieczorem.

I l t y t l t  W #  stem pli.
Kraków, 3 października.

(P. A. T.). Policja tutejsza wykryła nocy 
wczorajszej fabrykę stempli na banknoty cze­
skie, austrjackie i węgierskie. W mieszkaniu 
Salomona Gold3ztoffa skonlikowano przeszło 
20,000 tych stempli. Prócz tego znaleziono tam 
znaczną gotówkę W rublach Kierońskiego, w 
rublach dumskich i koronach. W związku z 
tern odkryciem aresztowani zostali: Salomon 
Goldsztoff, Naftali Hirsz, Borowicz, kandydat 
rabimioki i Hirsz Graj, oraz kilka innych osób. 
Główną pośredniczką była córka Goldsztoff a. 
która jeździła do Czech i puszczała w- obieg 
stemple.

P M iii U o rM y ®  ujw afeleia łodzi
Łódź, 3 października.

(P. A. T.). Dzienniki donoszą: W myśl
uchwały Rady miejskiej deputacja Rady miej­
skiej w najbliższych dniach wręczy Naczeiiu-j 
kowi Państwa, Józefowi Piłsudskiemu, dy­
plom honorowy obywatelstwa miasta Łodzi, 
Dyplom sporządzony jest na  kosztownym per­
gaminie, na tle  kominów łódzkich i uuniesa*: 
czony w ozdobnej teczce.

o z ia ła lu it p a n s  siziiia
p iM il i ia  ji!3E) w imśL

Wydział Prasowy komunikuje:
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, Mint- 

sterjum Pracy i Opieki Społecznej w Warszawie, 
w miesiącu Jipcu 1919 r. zatrudnił 500 osób umy­
słowo pracujących, dając im zajęcia czasowe dla 
przeprowadzenia szeregu prac rejestracyjnych, oraz 
skutkiem otwarcia nowych oddziałów Urzędu — 
zapośredniezył do tych instytucji 80 osób na pdsady 
stałe. Natomiast w działach zapośre-dniczemia robot­
ników niewykwalifikowanych i przemysłowych, o- 
raz kobiet nastąpiła prawie zupełna stagnacja. Tlo- 
maczy się to tym, że na roboiy publiczne będące 
głównym odbiorcą Urzędu w ciągu lipca zapotrze­
bowań nie było.

Nieoo większe ożywienie dało się zauważyć w 
dziale pośrednictwa dla młodocianych, ale przeważ­
nie na gońców, do posług biurowych i na posyłki— 
natomiast bardzo małe zapotrzebowanie było do 
praktyki rzemieślniczej.

W oddziale dla: umysłowo pracujących pozo­
stało na miesiąc sierpień ‘2022. osób nie zapośredtui- 
czonych. Nie jest to jednak następs.wo braku pracy, 
lecz skutkiem tego, że zarówno pracodawcy jak i 
poszukujący pracy zwracają się do prywatnych biur 
pośrednictwa pracy, które ciągną od stron obu 
lichwiarskie wynagrodzenie. _

Celem uskutecznienia większej sprawności P. 
U. P. P. — Urząd stworzył 7 oddziałów filialnych 
w Mokotowie, na Pradze, Woli, Slarym Mieście, Po­
wiślu', śródmieście I i śródmieście II. Sześć pierw­
szych oddziałów filjałnych prowadzi rejestrację wy­
kwalifikowanych i niewykwalifikowanych pracow­
ników — kobiet i mężczyzn, zaś Oddział śródmie­
ście II sworzony został specjalnie dla spraw mło­
docianych i umysłowo pracujących.

Pozatym przeprowadził Urząd rejestrację pra­
cujących na robotach publicznych, rejestrację ro­
botników zwolnionych z fabryk wojskowych, oraa 
masowa kontrolę pobierających zapomogi.

Rejestracja pracujących na robotach pubnes- 
nych wykazała, że w dniu 1 l.poa liczba zatrudnio­
nych wynosiła 38,444, z czego zapośredniczonych 
przez Państwowy Urząd Pośr. Pracy było tylko 
22,465. Resztę stanowili ludzie, którzy albo samo­
wolnie stanęli do roboty, albo też zostali przyjęci 
przez kierowników robót z pominięć.oni Urzędu. 
Na skutek tego, .na posiedzeniu kierowników robót 
łącznie z reprezentantami Mimsterjum 1 racy i O- 
pieki Społecznej postanowiono w celu uregulowa­
nia tych stosunków, by po przeprowadzeniu reje­
stracji pracujących i poddania rejestrowanych kon­
troli domowej, podzielić ich na 2 ketegorje: ca  mar 
jacych prawo pracować na robotach pubhosnych i  
tveh, co tego prawa formalnie nie otrzymali, i ę  o- 
stałnia kategorję z robót publicznych

Rejestracji tej dokonał Urząd przy pomocy -.60 
specjalnie do tego przyjętych pracowników w okro^ 
Je czasu od 8 lipca do 8 sierpnia 1919 r. Reje-f 
strać ja ta wykazała 35,136 osób, z czego uprawnio­
nych do pracy uznano 23677 — ras adysawauL- 
kowaao 11459. Cyfra zarejestrowanych okazała się 
mniejsza o 3.000 przeszło od liczby zareje-strowo- 
iiyrii w da. 1 lipca wskutek tego. ze w międzycza­
sie pewna liczba robotników z obawy praed reje- 
straćią roboty opuściła- Byli to przeważnie d, k ó- 
rzy samodzielnie stanęli do roboty. . ,

Robotników, zwolnionych z fabryk w o^kw ych, 
zaregestrowa.no 2,315, podciągając ich pod kaitego- 
rie uprawnionych do zapomeg. —„ww

Kontrola bezrobotnych ko rays tających z zapo- 
•mó" rzadow-ych odebrała rupomogę 2/,.32 osobom 
™pośród 52.865 czyli 52.5%. Był to rezultat tego. 
iż w międzyczasie, t. j. od chwil: uzyskania 
g  do czasu rejestracji w Pelożenbr materjatoem 
rozbawionych zapomog nastąp.ty zm iany,_» w&w 
nl  gimiek" usuwania się od kontroli panstw owego 
UrzShi jmśrcdnictwa pracy przy zatrudnianiu przy 
robotach publicznych._____

58,111 ml i r c i u  n m ewim  wlepnunl
Funkcjonariusz policji komunalnej _ dowiedziały 

się że na targowisku trzody chlewnej dzieją wę 
różne nadużycia, mianowicie, że handlarze nań Ur 
stanawiają tam dowolne ceny. Udał się przeto na, 
targowisko i tam zapytał jednego z handlarzy nie-; 
jakiego Michała Hryczynę, zamieszkałego p rz y . ul. 
Brzeskiej nr. 5, posiadającego ‘22 sz t wiepray, « * ; 
ma je na sprzedaż. Hryczyna odpowiedział, te  wie-; 
prze należą do niego, lecz że sprzedażą zajmujo 
jakiś jego znajomy. Policjant me zwracał na to uwa- 
g ? i  i t o ł  wieprze sprzedać w jego obecnośd, 
ldlku rzeźnikom. Ponieważ Hryczyna sprzedał wto-j 
prae po cenach wygórowanych, przedstawiciel poli­
cji aabral pieniądze, osiągnięte ze sprzedaży w sur, 
mie ogólnej 49,554 mk. i wraz z odpo wiednim pro-, 
tokulem przesłał do Urzędu walki z lichwą i spe­
kulacja. Przesłuchiwany w policji, Hryczyna o- 
świadczył, że wieprze były mu dostarczana Pr7-e® 
Leona Franka i Antoniego Lipskiego, którym d a  
na zakup wieprzy 50.000 mk. R o z p o z n a n i e m ^ ^  
zaiał sie Urząd walki z lichwą i  spekulacją na. po-< 
siedzeniu jawnem w obecności Michała Hryczyny»( 
Leona Franka i Antoniego Lipskiego, oraz pełno-, 
mocnika Hryczyqj\ Stwierdzono, że Hryczyna kor.yw 
stal z tej okoliczności, iż w dniu, lnedy sprzedawał, 
wieprze, na targowiska dostarczono ich tytko t r g  
wagony i brał za funt żywej wagi od 5 do 7 mk. 
fen Pobieranie samowolnie przez Hryczynę tak wy, 
sokich cen, jedynie na podstawie 
na targu, jest bijącą w oczy spekulacją, w które
ani Frank ani Lipski nie byli
Urząd skazał Michała Hryczyn? na 50,000 mk. grty
wnv lub w razie niezapłacenia _  na 3 m ieeiąij
aresztu. Z sumy » s e k w aro w an e j przy sprzedaż^
zwrócono kupującemym po 1 marce 50 en.
ta żywej wagi, pozostałą zaś resztę skonfiskowano^

Książki nadesłane.
Hipolit Ircński. „Bagno bolszewicteert. 

P r z e ż y c i a  i obrazy z Rosji sowieckiej. Ytao 
szawa 19.19 r. Nakładem autora.

D r F r Duda „Narodowy charakter raej 
ski“. Cieszvn. Nakładem „Dziennik* 
skiego". 4919 r.
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B A C Z N O Ś Ć !
jVV niedzielę, dn. 5-go października, o godz. 
2-ej po poł. odbędzie się urządzona stara­
niem Komitetu Dzielnicy Mokotowskiej 

P. P. S.
WIELKA ZABAWA LUDOWA 

na rzecz 
PRASY SOCJALISTYCZNEJ.

jp ro : ram nadzwyczaj urozmaicony. _ P m -  
( mówienie wygłosi tow. poseł Barlicki.

Bliższe szczegóły w afiszach. 
Miejsce zabawy: „Prom enada* (wejście od 

ul. Belwećerskiej lub Puławskiej).
******

l h c b  partii.
Początek Zjazdu Radnych P. P. S. dziś, 

4-go października, o godz. 11-ej ramo w lo­
kalu 0. K. R. Warszawskiego (Aleje Jero­
zolimskie 56). Sekreter jat wydziału czyn­
ny będzie dziś we wskazanym lokalu od 
godz. 10 i pół ru to . Zjazd potrwa. dwn dni.

, Centralny Wydział Samorządowy P. P. S. po­
daje do wiadomości, ie  na zjeździ© Samorządowym 
będą wygłoszone następująco referaty: 1) tow.
Irtilsaen’Jburga: Zadania samorządu i śkarbowość, 2) 
tow. Uziembło: Taktyka P. P. S. .w Radach miej­
skich, 8) tow. Kopcińskiego: Zarządy miejskie 
szkodnictwo, 4) tow. Bobrowskiego: Ordynacja wy­
borcza do samorządów, 5) tow. Bary ki: Samorządy 
wobec zagadnień aprowizacyjnych, 6) tow. Hempla: 
Rady miejskie a  robotnicze stowarzyszenia spożyw­
cze, 7) tow. Kafla oka: O zaprowiantowaniu miast, 
8) tow. Goldberga: 0  zabudowie miast, 9) tow. 
Klimaszewskiego: Gminna polityka budowlana, 10) 
towi Fabera: Zagadnienia nowoczesnej budowy 
miast.

Tow. A!ek3. Hertz proszony jest o przy­
bycie w dniu dzisiejszym do redakcji „Robot­
nika".

Baczność piekarze P  JP. S. Zebranie dzielnicy 
Jerozolimy odbędzie eię w sobotę, dnia 4 b. m. o 
godzinie 7-ej wiecz., a także i  członków piekarzy 
P. P. S. prosimy o liczno przybycie.

Bactsność! afoukow ie b. Sł&wiodskiej Sekcji P. 
P. S. Wszyscy obocni w Warszawie członkowie by­
łej Sławiańskiej (gub. Charkowska) sekcji p. P. g. 
proszeni są o przybycie dnia 4-go b. m. w sobotę, 
o godz. 7-ej wlecz. do lokalu Związku Robotniczych 
Stowarayszeu spółdzielczych przy ulicy Wolskiej 44.

De członków dzielnicy JeroBoiiiaskiojt Dziś, 
o godz. 7-e; wiecz. w lokalu dzielnicowym, Chłod­
na nr. 41, odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy, na którym referat o sytuacji politycznej 
wygłosi tow. Kwaónik.

Dn crłnnków dziele ‘y Staromiejskiej! Dziś, o
godz. 6 min. 30 w lok s dzielnicy Staromiejskiej, 
Stare Miasto nr. 26, <■ będzie się ogólne zebranie 

jesionków dzielnicy. Referat o sytuacji politycznej 
I wygłosi tow. Żerkowski.
' Yło członków Komitetu dzielnicy Powązki! Dziś,
i ł  soootę, dnia 4 b. m. o godz. 6 i pó? wiecz., w lo­
kalu dzielnicy, Okopowa nr. 80 m. 18, posiedzenie 

'Kom itetu dzielnicowego. Proszeni są o przybycie 
towarzysze: Wesoły Józef, Furman, Dąbrowski, Ko­
złowski, Pytlak. Rosłoń, Wilkowski, Jon, Ostrowiec, 
Jagiełłoiwicz i JendTyszek.

Do członków Komitetu dzielnicy Praskiej!
Dziś, o godz. 7-ej wiecz., w lokalu dzielnicowym., 
Białostocka or. la , posiedzenie Komitetu dzielnico­
wego. Sprawy b. ważne.

Do członków Okr. Komiteta kolejowego P. P.
8-! NI sobotę, dnia 4 b. m. o gods. 5-ej pp., w lokalu 
O. K. R„ ai. Jerozolimskie nr. 56, posiedzenie Okr. 
Komitetu kolejowego P. P. S. Sprawy b. ważne.

Do członków Wydziału org.-agitacęjneg<»! Dziś 
ó godz. 5-ej pp. posiedzenie Wydziału org,-agita­
cyjnego w lokalu O. K, R. Wszyscy członkowie pro­
szeni są

ki: „X pawilon" Staszczyka, „Wet za wet" Zalew­
skiego i „Chrapanie z  rozkazu".

Baczność! dozorcy s rubót publicznych. Dnia 5 
października o godz. 2-ej pp. odbędzie się zebranie 
dozorców z robót publicznych. Prosimy o punktual­
ne przybycie. Adres: Sienna 18.

Scena i  Lutnia Robotnicza, W niedzielę, o g. 
10-ej rano punktualnie w Klubie na Wolskiej 44 
próba z „Tkaczy". Towarzyszy, biorących ndmał 
prosi się o punktualne przybycie — wszystkich bez 
wyjątku, gdyż próba odbędzie się w obecności ar­
tysty teatrów miejskich. Po próbie zebranie człon­
ków w celu omówienia zmiany lokalu na próby i 
lekcje chóru. — Zarząd.

Bezpartyjny Klub Powązkowski, Żytnia 24 u- 
rządza w  niedzielę, dnia 5 b. m. o godz. 7 i  pół w 
punktualnie koncert p. i. „Walka i niedola w sztu­
ce polskiej". Słowo wstępne wygłosi znane artyst­
ka, dr. A. Sokolicz. Muzyka, deklamacja i śpiew. 
Bilety dla goad 1 mk„ dla członków — 50 fenigów 
nabywać można w lokalu Klubu od 7 — 8-ej wtieez.

Wydział opieki nad dzieckiem rob. W ponie­
działek, dnia 6 b. m. o  godz. 8-ej wiecz. w  lokalu 
an ulicy Chłodnej nr. 10, odbędzie się zebranie 
Wydziału opieki nad dzieckiem robotaiczem prr.y 
Komisji centralnej związków zawodowych. Upra­
sza się o przybycie członków Wydziału: dr. Stróże- 
cką, Sempołęwską, Falską, dr. Kunicką, dr. Gro3- 
sero wą, ad w. Doracza, Falskiego, Pawłowskiego R., 
Krupę, Gawrońskiego, Sypułę, Sałowa, Koruaa i 
innych. Również uiprasza sdę o przybycie zarządu 
robotniczego wydziału opieki nad dzieckiem (b. 
Tow. klubów dziecięcych) dla ostatecznego porozu­
mienia się w spraw ie zlania obu wydziałów.

Baczność robotnicy miejscy! W niedzielę, dnia 
5 b. m. odbędzie się wiec na Dynasac-h (ul. Oboi- 
na), o godz. 10-ej rano w sprawie odpowiedzi ma­
gistratu na wystawione przez robotników żądania.

Zebranie fotografów. Związek zawodowy pra­
cowników fotograliCTnych zawiadamia swych 
członków, jak również nie-członków o nadzwyczaj­
nym zebraniu, mającem się odbyć dnia 4 b. m. o g. 
7-ej wiecz. w lokalu własnym, ul. Nowogrodzka 27.

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Kursy państwowej centrali 

dewiz b dnia 8 października 1919 r.: funty sterlin- 
gi 148.—; dolary 35.— ; franki francuski© 4.15; 
franki szwajcarski© 6.20; franki belgijski© 4.15; 
liry 3.55; m-arM fińskie 1.60; lej© rumuńskie 1.55; 
ł-ewy bułgarskie —.90; floreny holenderski© 13.—; 
korony szwedzki© 8.35; korony n-orwesW© 7.85; 
korony duński© 7.30; markł nleinierki* 140.—; 
(banknoty drobne do 10 ink. wlączrao — 1O0.—); 
korony ansln-irlem. 52.50: korony czoski© 90.—.

10 i Józef Jarząbek lat 9. bawiąc się na podwórzu 
togo domu znaleźli między drzewem w szopie, któ­
rej tyły wychodzą na póio należące do dawnego 
pułku litewskiego, ręcaną bombę z lontem.

Jeden z chłopców pociągnął za sznurek, a  u- 
sttyszawszy szum, rzucił pocisk o kilka kroków d® 
stojącej na podwórzu wody.

Nastąpił przeraźliwy huk. Gdy opadł dym, zna­
leziono w pobliżu tego miejsca wspomnianych 
chłopców, silnie okrwawionych i wijących się  z  bó­
lu. Lekarz Pogotowia Stwierdził u Mi siarka rany 
postrzałowe na prawej nodze oraz zgruchotani© leą 
wej nogi, zaś Jarząbek ma liczne rany na lewej 
nodze i  oberwane 3 palce u prawej ręki. Obydwu 
chłopców5 w stanie ciężkim przewieziono do szpita­
la Dzieciątka Jezus.

(m) Udaremniony napad. "Wczoraj po północy 
8-iu uzbrojonych w "rewolwery i  karabiny osobni­
ków w mundurach wojskowych usiłowało dokonań 
napadu na piekarnię Rosenberga w Czarnym Dwo­
rze pod Powązkami.

Napastnicy po wyłamaniu bramy, dostali się 
na podwórze, gdzie po steroryzowauiu domowni­
ków strzałami, uariio woli dostać się do mieszkania 
Rozenberga. Przechodzący wówczas patrol policyj­
ny z 26-go komisariatu nadbiegł na wszczęty alarm 
i  spłoszył napastników, którzy nic ni® zrabowali i 
zbiegli. W pogoni za uciekającymi, policjanci dali 
kilka strzałów, lecz bez skutku.

(m) Słraaly na ulicy Sadowej. Mieszkańcy ulicy 
Sadowej od pewnego czasu byli niepokojeni po no­
cach hałasami i  burdami, jakie rozgrywały się w 
związku z ulokowaniem się w domu n-r. 8 nocnego 
domu schadzek. Wszelki© zabiegi mieszkańców' te­
go demu o usunięcie nieprzyjemnego sąsiedztwa 
nie odnosiły skutku i. właścicielka domu, zaebęco* 
na lichwiarskim komom-em, jaki© opłacano z tego 
przy byt ku rozpusty -ni© chciała go usunąć, a  i  poli­
cja jakoś ni© reagowała, pomimo ciągłych skarg. 
Wreszcie wczorajszej nocy doszło do wielkiej awan­
tury, wywołanej przez kilku nietrzeźwych żołnie­
rzy francuskich. Stróż domu widzą© pijanych źoi; 
mierzy, ni© chciał ioh wpuścić. Wówczas zagrozili 
mu oni rewolwerami, wobec czego stróż bramę o- 
tworzył, tembardziej, -ie zażądał tego przechodzący 
podówczas podkomisarz policji. Przybyli rzucili się 
na stróża l dotkliwie go pobili. Wobec t-ego awan­
turników wyproszono z bramy na ulicę, gdzio roz­
poczęli oni strzelaninę, strzelając z -rewolwerów ca­
lem! salwami, wzdłuż ulicy. Przybyła w większej 
liczbie policja dwóch z pośród awanturników aresz­
towała, pozostali zaś zbiegli. Jedynie tylko małe­
mu ruchowi zawdzięczać należy, i e  nikt wskutek 
strzałów ni© został poszwankowany.

Moi© więc po tej wczorajszej awanturze, która 
zaalarmowała całą dzielnice, połicja zajmie d e  usu­
nięciem tego przybytku demoralizacji 1 wreszci* 
zapewni mieszkańcom ulicy Sadowej spokój.

Dzienniki łódzki© donoszą, ż© w fabrykach 
łódzkich przędzalni© uruchomiły 121.814 wrzecion, 
tkalni© — 1278 krosień. Pracuj© razem 3483 robo: 
nlków. Urząd zakupów artykułów pierwszej po­
trzeby komunikuje: Produkcja tygodniowa w y n io ­
sła dotychczas 1.600.000 funtów angielskich przę­
dzy, oraz 1.370.000 arszynów tkanin białych 
nych towarów na potrzeby wojskowe.

i  ia-

Kronika

o punktualna przybycie.

Z mliii r o i l i
Baczność! robotnicy z robót ziemnych. Człon­

kowi© związku robót ziemnych, którzy oddali łegi- 
tymacje-kontrolki, czyli, że zapisali się na listę pra­
cy przed 1 października, otrzymają pracę natych­
miast po zorganizowaniu odpowiednich grup przez 
swoich delegatów, którzy i0h zapisywali na roboly.

Zgłaszać się na miejsca robót lub do delegatów 
■wtedy, kiedy zawiadomimy o teni ogłoszeniem w 
„Robotniku" i  ogłoszeniem przed lokalom Związku 
(AJ. Jerozolimska nr. 56).

Wszyscy zaś ci, którzy mieli otrzymać kar*y 
zapomogowe (żółte) za pośrednictwem związku 
muszą zgłaszać się osobiście do swoich biur reje­
stracyjnych w swoich okręgach, gdyż pośrednictwo 
związku sprawy wypłaty zapomóg przyśpieszyć nie 
może, a  tylko wyjednało względy dla tych, których 
kolejka alfabetyczna już przeszła.

Baczność, towarzysze szewcy! Niniejszym pro­
simy członków Stowarzyszenia „Własna Siła" o 
przybyć,© na dzień 5 października o g;>lz 10-ej ra­
no na zebranie. Członkowi© proszeni są o przynie­
sienie książeczek udziałowych.

Z IDubu Prolelarjackiego, Leszno 53. W czwar­
tek. dnia 2 b. m. rozpoczęty został jesienny sezon 
stałych oiczytów, które się będę odbywać w każ­
dy wtorek i czwartek o g. 8 w .'i 
lie obrazami świetLnymi. Wstępny wykład z ży­
cia przyrody rozpoczęła tow. A. Zabrowska odczy­
tem „O życiu we wnętrza morza", ilustrując go 
wielu obrazami świetlnym!.

Serdeczne przyjęcie prelegentki było dowo­
dem, że ogół robotniczy w tak ciężkich chwilach, 
jak obecne, nie zapomina jednakże o potrzebie 
podniesienia swego poziomu intelektualnego.

Z s a d ó w .•

Kontorn© w obec poko ju  braesluogou
Spadkobiercy łenariege niedawno w Warsza­

wie adw. Sonenberga żądali sasądconia od ros. 
Tow. transportowego i ubezpieczeń tytułem komor­
nego za lokal od 1 lipca 1910 r. do 1 llpca 1917 rb. 
8.310 i  za czas od 1 lipca 1917 do 1 lipca 1919 r. 
marek 41.054.

Y<r powództwie snwtm spadkobiercy przytoczyli, 
żo 12 stycznia 1916 r. pozwane Tow. wskutek wy­
padków wojennych, uzsyk&io od Sonsnberga obniż­
ki komornego o 25% do czasu ukończenia się woj­
ny, lub wcześniejszego przywrócenia normalnej ko­
munikacji z Rosją i zgodę na. zapłatę obniżonego 
kiom ornego: w połowie w terminach u mówiony ca 
w akcie, w połowie zaś — po ukończeniu wojny. W 
icu sposób wobec ukończenia w ojny. z Rosją po­
kojem brzeskim, powodowie uważają akcję swoją 
za usprawiedliwioną.

Tow. domagało się oddalenia powództwa jako 
pitzed wczesnego, gdyż wojna jeszcze trwa.
^  Sąd okręgowy pod prze w. sędziego Stanbiewi* 
Ha, zważywszy, źe, jak wskazują dowody strony u- 
mawiając się, miały na widoku nie formalno za­
warcie pokoju, lecz rzeczywisto ustanie działań wo­
jennych, umożliwiające poprawę stosunków ekono­
micznych, a zarazem normalną komunikację s  Ro­
sją, gdzie mieści eię siedlisko główcie esrządu po­
zwanego Tow.; że pokój w Brześciu-Litewskim 
między Niemcami a Rosją zawarty, mis zakończył 
działań wojennych między wiłami zbrojueiwi tyci 
państw i kraj nasz siłą wyderzeń dziejowych w 
dalszym ciągu zmuszony ibył i  jest walczyć z Rosją i 
z innemi sąsiednie mi państwami, wskutek ezeg® 
"osuaki z Rosją mieszkańców Polski, jak i ważne

jeautego uznana zorało  w drodze prawodawczej 
dekretem z dnia 16 stycaata r. b. o zawieszaniu 
biegu terminów i  przedawnień; że gdy więc nie 
nastąpiło dotąd przewidywane przez strony ustani®
u c .U iw .i Vcr;-c— ~ m  t "pT tyW T Ó i-i-ri©  k O B lU S tik a c ji 2
Rosją, powodom przysługuje prawo poszukiwania 
od pozwanego za cały czas trwania n a jm u , t y l k o  
p o ł o w y  obniżonego o 25% komornego.

Ż© wobec tego sąd (zastosowawszy odpowied­
nią zfinian© walutową) zasądził od ros. Town na 
reecz spadkobierców Somenberga 26S0 rb., czyli 
4-494 marki, oraz 17.981 mk„ pozostała 
powód ntwa oddaliŁ

część

Rekwisycja mlesz&ań. Rn-du miasta War­
szawy zawiadamia, że z dniem 3 b. m. prawo 
rekwizycji mieszkań (prócz hoteli) otrzymało 
Iloiwódadrwo Okręgu Generalnego Warszaw­
skiego. Interesowane strony mogą zgłaszać ____
s ię  od tąd  w sp ra w ie  rekw izycji m ieszkań  do  dla stron wewinętran© stosunki w Polśc®, na© mo-
Sekcji bud . w ojsk, p rzy  D ow ództw ie O kreau  8*7 dotąd powrócić do normalnego stanu, źe ist-
G enejalnego „ lie . M M » łn  "
n r . 17.

(a) O mkwirowanie zboża. Odnośne minister-
ja wydały polecenie wlod em ,o„rjinng;m  z i  
przestały rekwirowauia zbożu w młynach w Galicji, 
al© rozporządzeni o to nie doszło jeszcze miejsc 
przeznaczenia i rekwizycja zboża odbywa się w dal­
szym ciągu. Wskutek tej rekwizycji niektóre gminy 
ogołocona zostały ze zboża, tak, że w© wsiach pa­
nuje głód i nędza. Ogołocono ze zboża gminy zwró­
ciły się do rządu z prośbą wysiania im zboża z za­
pasów kontyingeasowych minlsterjom aprowizacji, 
ponieważ ludność cierpi zupełny głód,

(a) Telefony międzymiastowe. Rozmównica te­
lefonów międzymiastowych, mieszcząca się w pała­
cu Briihlowskim od strony ul. Fredry, zostanie 
przeniesiona do urzędu pocztowego przy ul. Kra­
kowski© - Przedmieście nr. 79. Dla dogodności sfer 
handlowych oalewkowskich urządzona będzie filja 
rozmównicy przy ul. Nowiniarskiaj nr. 3, Obi© roz­
mównice są czynne od gódz. 8 rano do 10 wiecz., a 
w święta od godz. 9 do 1.

Odczyt. W dniu 9-ym b. m., f. j. w czwartek, o 
godz. 8 wlecz., w  siali Tow. Kygjenicznego p. Adam- 
Szelągowski, prof, uniwersytetu lwowskiego, wygło­
si odczyt na temat: „Polityka polska nad Bałty­
kiem", jako wstęp historyczny do cyklu odczytów 
o naszych kresach północnych, urządzonego stara­
niem Tow. kresów pomorskich.

Teałr

Sfc*k do Wiały. Wczoraj po północy z© 
środka mostu Kierbedzia skorzy! do Wisły w za­
miarze samobójczym 44-letni Karol Bledzińskl, ro­
dem z h raw owa. Na ratunek oośpJeszyli z lewego 
brzegu pos te rank o w i dozoru Wi«fy z komtoa- 
rajtu, Królak i Jakubowski, któr/y  wyratowali de­
sperata, a lekarz Pcgotow-ia, po doprowadzeniu do

i W  niedzielę, dnia -5 b. m. o godz. 7 wiec®. Ro­
bot, Kółko dramatyczne wystauda trzy jednoaktów-

bedą ilu s tro w ar przytomności, praewiózł Biediińakiego w stanie 
ciężkim do szpitala św. Ducha.

(m) Młodociana despe-stka. 16-letnia Irena Si­
tarska, zamieszkała przy ulicy Siennej nr. 87, w 
celu samobójczym napiła s?ę»escacji octowej. Po­
gotowi© przewiozło młodocianą desporatkę do szpi­
tala Dzieciątka Jezu*-

fm) Ucieczka a-ostslanta. Przysłany na leczenie 
do szpitala Dnieciotka Jezus Józef Smwlski, po wy­
pisaniu go, przed odesiroieni powtórni© do więzie­
nia, skorzysta! z chwilowej nieuwagi policjanta i 
uciekł.

(m) Wybuch bomby. Dwie ofiary. Zam iesił 
li przy ulicy Litewskie; nr. 19 Ronmu M ls'rrok, 1

i muzyka.
Teatr Dolski. „Idylla Małżeńska'', ksmo- 

dja w 4-ch akiach Piotra Nansena. „Iłuma- 
C'zeuie z duńskiego Z. Kawecki**.

Dyrekcjo polskich teatrów ciągle wysta­
wiaj ą iprzeciętne sztuki antdrów obcych pra­
wdopodobnie w tym celu, ażeby nam przypo­
minać, iż sztuka dramatyczna u nas stoi wyżej, 
niż w Europie. Ostatecznie i tą drogą dojść 
można kiedyś do poznania i uznania „swego", 
ale droga to tak długa, tak nudna, tak mę­
cząca, ii  w końcu może zniechęcić zupełnie do 
widowisk tealrałnych. W danym wypadku 
komedję Nansena wybrano może po to, ażeby 
pochwalić się świetnym nabytkiem aktorskim 
w osobie p. Bończy. Szkoda, że nie zadano 
sobie wysiłku, ażeby ternu klejnotowi dać 
głębszą oprawę literacką.

P. Mogensen je s t nieskończenie poczciwy 
i skończenie głupi. Ma żonę cierpiącą na fur­
ię erotyczną. W  ciągu trzech  godzin e czte­
rech aktów  pan i M ogeneen zm ien iła  trzech 
kochanków  (n ie  zapom inając o m ężu — któ­
ry je s t d la  n ie j n iegodnym  w spom nien ia do­
datkiem). Mąż p rzy jm u je  do swego domu 
każdego kochanka z ta k ą  samą uprzejm ością, 
tak  samo uw ażając każdego za swego przyja­
ciela . tak  samo żadnego z nich n ie  podejrzew a­
jąc, tuk sam o częstując każdego  cygarami, 
winem  i żoną. G ościnny m ałżonek, jeszcze 
gościnniejsza żona, rozkoszni prayja • 't e ,  miła 
■atmosfera rodzinna, m ile kłamstw-’ ' -zacher- 
k i syp ia łn iaoe, k ró tk ie  m om entv ’ 'ch mm 

1-m rozum ioń w chw ili zm iany .ów  —
' już.
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) Oryginalny jest tu  tylko uśm iech autora 
dobrodusznie ironiczny i dwuznacznie figlar­
ny , z jakim  patrzy on na ten  „pierścień wiecz­
nego  pow rotu“ kochanków i drobnych niepo­
rozum ień, oraz drobnych stw orzeń mało ob­
chodzących zarów na autora jak i widza. Nan- 
«en  spogląda widocznie na ludzi jak  n a  zme­
chanizow ane mrowisko, w 'którem  mechanizm 
insty tucji m ałżeńskiej musi skrzypieć, dopóki 
n ie  zostanie naoliwiony przez kochanka. Gdy­
b y  pan i Mogensen przez miesiąc brakło ko­
chanka , mechanizm ich m ałżeństwa skrzy­
p ia łb y  ciągłym zgrzytem wymówek, rodzących 
jsię z niezadow olenia nudzącej się, zleniwia- 
le j ,  g łupiutkiej a le  przew rotnej samiczki.

Albowiem ludziom N ansena chodzi wy­
łącznie o jedno: o spokój i zadowolenie, cho­
ciażby one były możliwe wyłącznie w atmo- 
(sferze brudu. Zupełnie jak  św inki: dużo bło- 
<ta, dużo mułu i  już chrząkają rozkosznie. Ta­
fcie różowiusieńkie, odpasione, chrząkające w 
fcałuży ludzkie świneczki. Praw dziw ie mie- 
Bzczański ideał... A utor wpraw dzie nie za­
chwyca się  nim, a le  śm ieje się w kułak i, po­
mijając piwko, dyskretnie wEkaauje na  swych 
iludzi: „Praw da, jakie miłe klapouchy?l“ A 
ijego figurynki klepiąc się  po brzuchach i m la­
skając  w argam i chichoczą i ściskają się. W 
mocy mąż ściska „żoneczkę“, przed obiadem  
matomiast „żoneczka" ściska jednego kochan­
k a , na  popołudnie zaprasza drugiego, wieczo- 
Tem czeka już trzeci. I  wszyscy się  śm ieją i 
.►wszyscy są  zadowoleni, spok<^ni i dobrze im.

To -też reżyser (p. Bońoza) wTpadł na wła­
ściw ą drogę, pozwalając p. katow skiem u, gra­
jącem u drugiego z kolei kochanka przesadzać 
iw „rozpaczy*1, gdy go pani Mogensen opuści­
ła . Nikt tu  w tym związku nie ma nam iętno­
ści, n ik t nie kocha ani też n ie uznaje jakiejś 
innej zasady albo celu, oprócz wygody, spoko­
ju  i gasitrycznej rozkoszy. M laskanie i chrzą- 
ikanie stanow i muzykę tej komedji mieszczań­
sk ie j. Może to kom uś wydawać się  wstrętne 
•(przedstawicielką takiej postawy wobec świa­
tła mieszczańskiego jest u nas Zapolska), au- 
rtor „Idylli11 szydzi tylko subtelnie.

Wychodzi się  z tea tru  i  uczuciem nudy, 
aczkolwiek rzecz grana była świetnie. P . Boń-

•cza w  roli M ongenseua zdum iewał prostotą i 
naturalnością swego kunsztu. Był prawdziwy 
d swobodny do najm niejszego drobiazgu, skui- 
tkiem czego an i przez chwilę n ie  nasuw ało się 
przypuszczenie, że to p. Bończa a n ie  p . Mo­
gensen. W ydaje się  rzeczą niemożliwą, aże­
by  p. Mogensen mógł być inny. In n a  spraw a, 
że i p. Mogemsen oraz wszyscy ci kochanko wie 
d te  żony, to już po wszystkich literaturach 
w y tarte  i  wyświechtane „typy*1. Więc,, cbo- 
iciaż p. M rozińska ze swobodą wyrafinowanej 
kłam czury gra. p. Mogensen, chociaż kochanek 
dr. Je rm e r (p. Grabo wski) jest „ak u ra t czlo w ie- 

(kiem wziętym, pożądanym  w towarzystwach, 
wpływowym, kulturalnym  i nadewszystko pra­
gnącym  spokoju — wszyscy oni są nudni i ta- 
tcy m izerni, że gdyby w nich nagle piorun 
•trząsł, znieślibyśmy to z całkowitym spoko- 
'jem-

Zygmunt K isie lew sk i. 

Opera. Dziś „Faust*.
Teatr Polski. Dziś „Idylla małżeńska", kome- 

dja Nansena.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Tamten" G. Zapol­

skiej.
Teatr Mały. Dziś „Polityka" Wł. Paczyńskiego.
Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta*1. Ju­

tro „Grl-Gri11.
Teatr L etn i DfliS ,Ma'dam '0  Sans Gfue".
Teatr Praski. Dziś g re o je ra  sztuki I. Barrot‘a 

p. t. „Lygja1*.
Teatr Powszechny. Dziś „M acie' SI mson".
Z Fiiharmonji. Jutro w Fiłharmoaiji dwa kon­

certy: symfoniczny popołudniowy z „Patetyczną" 
Czajkowskiego w program:© i  z udziałem skrzyp aa 
Michała Wiłkomirskiego, o ra l w południe poranek, 
poświęcony Moniuszce. Kowertem symfonicznym 
dyryguje p. Emil Młynarski, porankiem p. Józed O- 
zimiiński.

Wieczór Siomaszkowej. Wieczór poezji polskiej 
W. Siemaszkowej odbędzie się w sali Hermana i 
Grossmana w poniedziałek, dnia 6 b. m. o godz. 8 
wieczorem.

Warszawski teatr Dramatyczny (Śniadeckich 
nr. 5), rozpoczyna dziś sezon pod dyr. L. Brodziń­
skiego komedją klasyczną Niemcewicza „Powrót 
Posła". Wieczór rozpocznie „Prolog", napisany 
przez młodego poetę T. Żeromskiego (Wrzosa),

wypowiedziany przez p. M. Brodizio-Zacharkiev 
czównę.

Jutro  o godz. 4-ej pp. i  &ej w. „Powrót Posła

POKWITOWANIA.

Na „Dzień Prasy Socjalistycznej", i

Z Henrykowa zebrano na listy: 300, 294, 2fi 
2Ł0, 297, 298, 299, 301 mk. 367.75. Za nalepki i 
cztówki mk. 54.10, razem mk 421 fen. 85.

J. Denizo w Gostyninie mk. 5, Robotnicy fabr* 
Krauz® mk. 25, Jerzy Sochacki mk. 50, Jadwiga ScK 
ekaoka mk. 50, Tomorowicz mk. 100, Zamiasł1 
kwiatów nu trumnę ukochanego dziadziusia składa! 
M. mk. 100, Gogolewski mk. 20, Kr/.ywiński —? 
Ostrzeszo w mk. 17.50, K. R. i M. R. mk. 20, Pra­
cownicy hotelu „Grand Gamie** mik. 10, Zw. robot. 
Miejskich mk. 500. 1 JjTjj

Sprawozdani© z „Dnia Prasy Socjalistycznej*! 
w Nasielsku: Z© sprzedaży znaczka mk. 397.80, ze 
sprzedaży pocztówek mk. 45— , ze sprzedaży nale­
pek mk. 23.75, za bilety odczytowe mk. 75.—, * 
listy składkowej nr. 1 mk. 133.45, razom mk. 675.

Rozchód: Płótno na woreczki mli. 23.—, szpft 
leczki do znaczka mk. 12.—, 10 sztuk afiszy mk. 10, 
zaliczka na wynajęcie sali na odczyt mk. 30, razem 
75 mk. Czystego zysku mk. 600.—.

Na lundusz Górnośląski.

J. Denizo z Gostynina mk. 10.
W dniu 28 września 1919 r. z okazji przypadł© 

jących Imienin p. Wacława Górnickiego, dyrektora! 
Schroniska i burs R. G. O. na Pradze, Wałowa 34, 
pracownicy w dowód uznania i uczczenia Jego I- 
mieniu złożyli na Komitet obrony Górnego Śląska 
zamiast kwiatów mk. 119 fen. 10.

W dniu jubileuszu 25-letniej pracy w warszaw* 
skiełt zakładach gazowych tow. Karola Kiedryca 
dnia 1 października 1919 r., grono obecnych towa­
rzyszy i p. dyrektor Józef DendeCa zebrali 150 na- 
rek  i na życzenie Jubilata składają na Śląsk Górny, 
do redakcji „Robotnika".

Na K. W. mk. 10.

L e k a r z - D e n t y  s t a

3. SaucMatowicz
Ż el a z n a  31, powróciła.

S I Q H O N
M a r s z a ł k o w s k a  S lb

r o g  H o ż e j .  ▼

serja
o d d z i e l n a
całość

brodawki i  skórę zgru­
białą na podeszwach bez­

powrotnie i bez bólu
usuwa ”

wyrób. Farmao. Labor. „A P. KOWALSKI**. 
Sprzedają wszystkie ap tek i i sk łady apteczna.

Tajemnicze szplegostwo 
słyń. w Ameryce bandy,

„tirti liHW.

3375

W a s i
'odważniki I miary stem plo­
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telerbn 143-48. Uskutecznia 
reperacje i stemplowanie.

P ł y t y  g r a m o f o n o w e
również wszelkie używane instrum enty  muzyczne zgran* 1 

połam ane kupuje i zamienia na najdogodniejszych 
w arunkach Sklep fabryczny

„ M u z y k a 11 K a m a lM sk a  91. £ .* « “
lamże do nabycia osta tn ie nowości nagrane na bezszumnych 
i n a j t r w a l s z y c h  płytach gramofonowych wyrobu fabryki 

T - w o  „ V e n u s  G r a n d  R e c o r d  ■
Sprzedaż hurtow a l  detaliczna. Prosimy żądać spis ortat- 

r  nich zdjęć. A&łW

H Waala
i  kolacje

zam iast

k a t?  Ink fierbatj
pijcie tylko kawę 

owocową

j u m m i r
która odznacza eię swym 
przyjemnym arom atem  1 

je s t bardzo pożywną.
„ K o ff fo n e l lP *

w yrabiana Jest w trzoch 
gatunkach: kaw ow ym , 
iry sow ym  I c z e k o la ­

dow ym .
Do nabyola we wszyst­
kich sklepach spożyw­

czych 1 kolonialnych.
J Y S lE fir , Warszawa, Si- 

litsr sk i 3i, Tfii, 33*91.

i HSlłliffnlii OnUdflć. |

cała 4.
Prui orka M arszałkowska 116— 
II Cl Ad U . Manicure wybre­
dny najprzystępniej (też Święta) 
czesanie; sprzedaje, wykonywa 
roboty s .a ran a ls . 3029

P r e z e r w a t y w y

oryginalne francuskie nadeszły. H urt 1 detal po eonach nizkioh.

„Fiam m arion14 Oj]
M a rsz a łk o w sk a  3555 uU

W yłączna
sprzedaż

„ S A M O P O M O C "
E c b n t n l o z o  S t o  w a r z .  S p o i .  w  W a r s z a w i e

B a c z n o ś ć ,  u d z i a ło w c y  I Przypominamy, że ciąg dalszy

Zebrania W alnego
JUTRO, w  n ie d z ie lą ,  d. 5-go b. m., w Związku Handlowćów, 
Z i e l n a  2 S ,  o godz. 2 - e j  pp. W stęp za okazaniem kstążecz- 
ggyj k i udziałowej. AAKóĄD.

W yszed ł Nr. 2
„Eiłodzieży Socja2isfycsnej“

Pismo Organu Młodzieży Soo-Dem. „Przyszłość* 
Adres Redakcji l  Adm inistracji: Solna 21, m. Ca. 8678

W A R S Z A W S K I
p r z y  u l .  O r d y n a c k i e j

Ćmach gruntaunile ocinmaiany. 
D z i s ^ - t e  n a d z w y c z a j n e  p r z e d s t a w i e n i e

P o w tó r ze n i®  p r o g r a m u  o t w a r c ia .  U d z ia ł c a łe g o  to w a -  
r z v s t w a .  b s z c c i i ś w i a ło w y  p r o g r a m . Jutro Ul iu iiilit lf  2

przasłsł. o i  i a 8-tJ. U g. 4-ej uziem płacą połowę.
Dyrekcja St. nroezkowski.

d y s r l s

Ijmn
dam skie do przeróbki i 

przefasonowania po cenach 

nader nizkioh, bo pryw atnie 

K a s z y ń s k a  12—3 4 .

lamina M i n i i

pokojów umeblowanyoh 
, .  mieszkań z meblami lub 

bez prosimy podawać bezpłatnie. 
Polska Składnica Komisowa, Nie

M m i
8690

11 91 en 57 vn zegarmistrzowski 
Aj mOyacJH poleca wybór na j­
lepszych zegarków, obrączki ślu ­
bne, złoto pierścionki, kolozyM, 
ceny niskie. Gulmacher, Smocza 
M  21.
łfl3 ?t i /n i  d0 i>,,lkIlUu tu liJU J różnych s y s t e m ó w  
kupno — sprzedaż Feliks Kon, 
k lo ta  27-33- Tele ton S;4-81.
,•;.; włoskie oryginalne oiaz kra- 
ilill jowe, tuzin *3 mk. Hurtowo 
12% ustępstw a. Kantor, Wegenko, 
K o sz y k o w a  43—36, telefon 266-14.

*j la j ta l i i i  M a  dam skiej
I d z i e c i ę c e j  E d w a rd a  GzyuzkO 
M a rsza łk o w sk a  99 p o le c a ;  b ie l i ­
z n ę  d a m sk ą , d z ie c ię c ą , w y k w in t ­
n ą , sk ro m n ą , n e g l iż e  oraz c a łk o ­
wite w y p raw y ^________

lilii £ warant0WłkD® wy*

PopiBrajcio przemysł psim i
Żądajcie 8660

"S8;U 1' „UŁaBS“
N ajtańsze źródło UMUOWaMt w 
fabryce J. S w id ® ra k i i S-ka

Wilcza 6u, telef. 121-48.

liahiBoa tpi iaiai
paryską k artę  tożsamości z  fo- 
tografją gabinetow ą i  podpisem 
Dr. C. D łuski prosimy odnlość 
do adm inistracji „Robotnika* za 
odpowiednim wynagrodzeniem.

u,*, twórni, tuzin od 24 ink. ro­
s y j s k ie  26, w ie d e ń sk ie  18, s z w a j­
c a r s k ie , n e w s k ie ,  ig ły . s z p i lk i ,  
a g r a fk i, K ó łk a .. Guziki n ic.ane l 
p łó c ie n n e  Skład główny .Spół­
k a  S w o jsk a * , Z ó r a w ia  40 , teleL
251-90. ________  ____
ńndoin 8,<5 do wiadomości ln- 
ruUujs walidów posiadających 
odpowiednie kw alifikacje, że wa­
k u ją  posady pomocników bu­
chalterów, kancelistów  i maszy­
nistów w M inisterstw ach . Zapi­
sy p tzy jm ują się w Dziale Po­
średnictw a Fracy, przy Gen. Ek- 
snozyturze Sekcji Opieki Min. 
Spr. Wojak. (ul. Czackiego 6).
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TR IF LE X
przie’yj TBtSąBine niezawodny środek leczniczy usuwa takową  ̂ra-

ylralnie i szybkc 
Wyrobu apteki

dyhalnłe i szybko. ] j j ^  TQH FUTlBafiSlliBi

Ktoby wiedział o rodzinie emi­
g ran ta  w Ameryce

S t a n i s ł a w a  ŁADY
za m ieszk a łej przed w o j n ą  w  oko­
lica ch  gm . W iązow n ie  wieś óa- 
k ręt pow. N ow o-M lńskiego ziem i 
w a rszaw sk iej zechce  pow iad om ić  
a d m in istra cję  „Robotnika* co­
d zien n ie  za w y ją tk iem  n ied z ie l 
i św iąt m ięd zy  god z . ó—7 włecz.

Jasi Ałapin
b. sta r. ordyn. »zp. 8-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i akorne, Kpo- 
l e w s k a  SI, t e ł .  4 J - 4 4 .  3S»A‘

Mimim Konoapoka ;oystaU
zagubione dokumenty i  pienią­
dze wraz z zegarkiem. Prosiłbym 
sz znalazcę o zwrot dokumentów 
za’ zatrzym ane pieniądze. Adres 
F r a n c i s z e k  Kałem hasiak (.Majster 
M e l i o r a c y j n y )  Powiat Ciechanów 
- i e s  Pokrytkl z. płocka. 3o86

   Zpdac_wazędz.e;  — -----------  .  ~ y  N acze ln y  d r .  F e l ik s  P e r l
W ydaw ca: N ae 7  R a d a  P o is k . P a r t j i  S o c ia l  O d b iło  w  o r u k a r m  „ R o o o tm k a

ild Ił t l i ł  do władz, sądowe, ad- 
r a U ii ł l  m lnistracyjne w  sp ra­
wach w o j s k o w o ś c i  i  inne oferty
na posady, tlóm aczenia; prze­
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. n auk
snołeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń-
sklej._________________  3534
7 . 1m  sztuczne, korony, wyjmo- 
ięUjf wanie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki z ę b ó w  n a  pocze­
kaniu. Ceny nizkie. 'Zakład den­
tystyczny Twarda 45, ruS śło ts j. 
* * 2954


